
Nr. 11._____________________ Kraków, 29 Kwietnia 1919. 1-

W YCHODZI W  ?ONIEDZIAŁEK O GODZIWIE 6-tej RANO.

CENA L O K ń L  R EDAK CYI I AD M IN JN ISTR AG YI: K R AK Ó W , UL . K ARM ELICK A L. 21. CENA

40 hal. W arunki prenumeraty : rocznie K  20'80, półrocznie K 10 40, kwartalnie K 5'20 4 & I  I t l S i ą

i,
( Telegram „Przeglądu Poniedziałkowego'1),

W arszawa, 27 Kwietnia.
(|) W  ministerstwie spraw wewnętrznych liczą się z rychlem 

ustąpieniem dotychczasowego kierownika Dyrekcyi Polieyi w  Krako
wie Rudolfa Krupińskiego. Stanowisko jego zachwiane zostało powa
żnie przez czynniki, blisko stojące ministerstwa wojny.

*  *
*

Od siełiie dodajemy, iż stanowisko p. R. Kru
pińskiego. było już od dłuższego czasu za
chwiane, wskutek zasadniczych różnic między 
nim a wojskowym biurem wywiadowczem w

pińskim przedstawiciela biurokracyi starego 
typu. Opinia publiczna w  Krakowie przyjmie 
zapewne powyższa wiadomość z uczuciem ż y 
w e g o  z a d o w o l e n i a ,  jako zapowiedź

K rakow ie, gdzie względy zaufania odgrywały zmiany kursu w  kierunku oczyszczenia admi-
rolę decydującą. Utrzymał się on na dotych- 
•zasowem stanowisku dzięki poparciu burżua- 
zyjnych stronnictw, które widziały w  p. Kru-

nistracyi z elementów 
chowi.

obcych polskiemu du-

K iedy panoszył się czarny dwugłowy orzeł... —  Sam dyrektor karmiłby go własnoręcznie! 
Zlekceważenie orła polskiego. —  „Piękna dusza” . —  Czego , oczekuje Krupiński?! —  Tę

sknota za obcymi ^mbleroatami! —  Dość zniewagi.

Kraków, 28 kwietnia.
Za niedawnych, dobrych, austryackich cza

sów, kiedy to człowiek wiedział do jakiego 
państwa należy i czuł, że jest jakaś władza,, 
kiedy perspektywa odznaczeń i awansów mgli- 
ła Ti arzcwnieuiem oczy naszych wiernych i 
wypióbowanych urzędników i w sercach icli za
pałała gorliwość, nad c. k. Dyrekcyą Polieyi 
krakowską panoszył się pięięny, czarny dwu
głow y orzeł, symbol ukochań cych, dla któ
rych ta cesarsko-królewska insiytucya była 
świątynią dla składania ofiar * życia j zdrowia, 
poczucia godności i wstydu, objrtfratelskości i 
"fenót wszojkieli ua ołtarzu Najjaśniejszego 
Pana.
I Panoszył się o r z e ł  c z a r n y  i pysznił roz
pościerając szerokie swoje skrzydła —  a miał 
7, czego! W idział prsceio, jak ci, których w  nie
wolników swoich zamienił, nie z konieczności, 
ale z serdecznej miłości mu służą, widział jaka 
otacza go troska i poszanowanie. Jesteśmy pe
wni, że gdyby żyw y był, sam dyrektor Polieyi 
karmiłby go  własnoręcznie, a może i niższe 
wykonywał posługi.

Przyszedł jednak czas, kiedy orłowi czar
nemu obcięto skrzydła, odrąbano głowę, a 
z  drrpieżnych pazurów wytrącono insygnia u- 
zurpowanej władzy, kiedy temu cesarsko-kró- 
hrwskiemu ptakowi kazano iść spac między ku
ry i inne ptactwo dumwe. Przyszedł czas, kie
dy na miejsce jego miał zasiąść r a d o s n y  
p t a k b i a ł y ,  b i a ł y  p o l e i l i  o r z e ł ,  da- 
v  ny prawy władca tych ziem nieszczęsnych, 
wracający w chwale i blasku tryumfie i ra
dości.
, Wierna swoim ideałom cesarsko-królewska 
Instytucya nie uczyniła, nic, aby orłowi białe
mu przygotować mieisee, nie ruszyła palcem, 
by mu ułatwić przyjście! .Taka szkoda, że tej 
wzruszającej wierności objawów nie miał już 
k t o  o c e n i ć  i n a g r o d z i ć !

„ J e d y n ę  b o l e ś ć  w  s c i c u  z a m k n ę  
t a j e m n i c z e m :  —  R o b a k  s m u t k u  m i ę  
g r y z i e . . .” — ?

* * *
Skandalicziiem lekceważeniem uczuć patrjo- 

tycznycb i dowodem ich braku u dyrektora 
Polieyi Krupińskiego jest przystrojenie gmachu 
polieyi nalepka orła polskiego.

W ygląda to tak, jak  gdyby oczekiwano tu 
jeszcze innego orła, a ten wiszący p r o w i z o 
r y c z n i e  miał być zdjętym każdej chw:li!

Czego oczekuje p. Krupiński?!
Gdy ’ w powrót austryackiego orła utracił 

chyba nadzieję, może spodziewa 6ię t pru
skiego?!!

O, bądź spokojny, panie radco rządu, żaden 
z tych ptaków t-u nie zaleci?—  niema tu czego 
szukać -  ciiyba śmierci.

A  tymczasem, jeśli brak d  miłości do orła 
białego, u kaja, z p r o s t e j  p r z y z w o i t o 
ś c i  postaraj się o taki znak polskości insty
tucyi, którą niestety jeszcze kierujesz, jak te
go wymaga wielka i dostojna Rzeczpospolita!

Pomyśl tylko, co pow-iedzianoby w  Wiedniu, 
gdybyś taką nalepką ustroił swój gmach rok 
lemu?!

Toć chyba funduszów, panie radco rządu, ci 
nie brakuje.

W szak wiemy, jakie sumy płynęły na. twoje 
ręce na pensye dla tajnych agentów Haunt- 
Stelle i usłużnych zauszników...

Chyba nie wydałeś ich w  całości na poszu
kiwanie zgubionych aktów austryackicj ochra 
ny, które jakaś złośliwa, a  nieprzyjażme ci 
widocznie ręka, zdekomplefowalai

Na pocieszenie możemy ci, panie dyrel-śo 
rze, powiedzieć że akta te, a mtfże ich dupli
katy są w  pewnem ręku i niedługo będziemy 
mieli zaszczyt podzielić się z tobą i publiczno
ścią interesującą ich treścią.

Zanim to jednak nastąpi, nie trać ,n a p r ó -

Warszawa. (P. A. T.) Do ludności byłego wielk. 
Księstwa litewskiego wydał naczelnik państwa 

komendant Piłsudski pod data Wilno 22 kwietnia 
następującą odezwę:

Do mieszkańców byłego wlelli Księstwa litew 
sl.iego. Kraj wasz od stu kilkudzisjęciu lat nie znal 
swobody uciskany przez wrogą niem oc rosyjską, 
niemiecką i bolszewicką, przemoc która nie pytając 
ludności narzuciła jej obce wzo-y postępowania, 
krępujące życif Ter sian ciągłej niewoli, dobra 
mi znany osobiście, jako urodzonemu na tej nie
szczęśliwej ziemi, raz nareszci. musi być znie
siony i rrz wreszcie na tej ziemi, jakby prze* 
Boga zapomniane." musi się ^aprcwatUć swobod., 
i prawo wolnego i liiczem nie skrępo va.iego wy
powiedzenia się o dążeniach i potrzebach i te 
wojska polskie, któćre z soną przyprowadziłem dla 
wyrzucenia j aniwania gwałtu i pi z jmocy niosą 
wa u wszystkim wolność i swobodę. Chce dać 
ivani możność rozwiązania spraw wewnętrznych, 
narodowościowych i wyznaniowych tal:, jal: sami 
tego sobie życzyć będzicie, bez jakiegokolwiek 
gwałtu lub nacisku z- strony polskiej. Dlatego to 
piszemy, że na v a zej ziemi brzmi? jeszcze działa 
i krew się leje. Nie wprowaucam zarządu wot- 
skowego. lecz cywilny, do którego - fowoły hb6 

będę ludzi miejscuwveh, synów tej ziemi, żądaniem 
tego zarządu cywilnego będzie 1 ) ułatwienie lu
dności wypowiedzenia się co do swojego i mu i  
potrzeb przez swobodnie wybranych przedstawi
cieli. Wybory te odbędą się na podsu wc tajnego- 
powszećhnego, bezpośredniego, bez różnicy pici 
Glosowania; 2) lanie potrzebującym pomocy ży
wności, poparcie nracy wytw toczc-K. zapewnienie 
ładu i spofo ju, otoczenie, opieka wszystkich, nie 
czvriąc różnicy z powodu wyznania icn narodo
wości. Na czele zarządu pustawiWm ier^ego O- 
-.nóiowskk-go. Jo którego bezpośredni, lub do 
■ udzi przez niego oznaczonych zwracajcie się «-  
■.warcie I szczerze we wszelkich potrzebach • spa 
wach. które was bolą ! obchodzą, Józe! Płisuósld 

; m. p. • -

Smutno, gdy tak piękne uczucia m arnieją! ż n o resztek funduszów na szukanie togo, cze- 
bez pożytku, zapoznane! jgoś nie zgubił, a obróć je n? zakupienie od po

N ic to ! iwiedniego orła polskiego, ale koniecznie, choć-.
Każda „piękna,- dusza”  ma swój smutek. ]b y  ci to miało nawet przykrość sprawić i pizy-
A  zresztą, czy to me poetycznie y  gronie i strój nim do czasu swoją rc,.ydencyę. na znak.

twoich podwładnych powiedzieć głosem przc-iże  przynajmniej z zewnątrz jest ona polską! 
rywanyro westchnieniem: | . ---------------------—

Bankiet w Ra.uszu. —  Przemówienu Hallera. 
—  Cieszyn, opisz, Orawa, Lwów  1 Gdańsk mu

szą być nasze. —  Uroczystą 
przedstawienie w  teatrze, wielkim.

Warszawa. (P. A. T.) Odbyło się tidai przyjęcie 
I na cześć gen. Hellera. v:ijdcv przez borsąd ito- 
liry. 0 gódz. 5 i pól po południk- w salach W e  
sza zebrali sję liczni zapmsxqr,i przedstatrid.de 
neskegó świata politycznego, oraz goście, cudzo
ziemscy. i Witali gen. HaUcra slosoioncmi przemó
wieniami: prezydent miasta Drzewiecki, prezes 

, rady miejskiej Balicki, dalej Artur f ippman (O jot), 
Jnblonoipski, Wadu w Sic&oszMzski, to linienia 
kresów p. Grocholski, następnie ks. hutoswicski 

i i gen. Ilenrys, który podniósł dzielność żołnierza 
polskiego na froncie francuskim. —  Odpowiedział 

i gen. Haller przemową-, przerywana rriwsyoslyr.s- 
I -tymi okrzykami, w której dziękował „•■* 'przyja

dę, wspominał, ie  przed nami jest bardr.o wicie 
pracy, zanim osiągniemy ostateczne stcy ci re tro .

■ Hasior,i naszem —  . n-ówii gen. •Haller _ winien 
| być wyraz: ..społem." do jednego celu. Ziemie, 
. i miasta, o którycu ciągle mówimjig Śląsk, Spisz 

i Orawa. Lwów i Gdańsn musza być m s:c. Wola 
narodu musi zibyciążyć. Dopóki wszyscy miesz
kańcy ziem odwiecznie polskich nie sianą 'się 
obywatelami polskimi, dotąd żołnierz polski nie 
może złożyć broni. Przemówienie stnoje...sgjrończ<-ł 
gęn. Uallei okrzykiem: Wiwat naród, wiwat Scjtr, 
'idicai teszystfńć stany! —  Wieczorem odbyto się 
uroczy sic sprzed da wiewie w teatrze idei kim.

fiutnnoraia żydowska na Ukrainie.
Wiedeń, (F. \. TJ ..Wiener Morgen Zeitunr"

podaje ze źródła ukraińskiego informacyę z h i5- 
■wnL powiadającą, że radu ministrów uchwalili' 
nową ustawą o żydowskiej ("<tonoinii narodowej. 
Aa podstaune tej autonomii kierownictwo wszyst
kich żrydowshtch kulturalnych, filantropijnych sa
rn,itarmym i innych instytucji} 10  ciWju dwóch mie
sięcy prsijdtrir. w ręce żydowskich gnrri.
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Z tajemnic ochrany krakowskie!.
0  utworzenie polskich oddziałów ochotniczych. —  Na poszukiwanie A . O. K . —  Hranilowic. — General Baczyński. —  K rw aw y trud żołnierza 
polskiego. —  Puk, puk. —  Główny łapacz. —  Krupiński robi... szpieg?. —  „Dowód” . —  Dawaj szelki; —  Krupiński przyrzeka „zaba

wę” ... —  Krupińskiego Baczyński nic nie obchodzi.
Kraków, dnia 28 kwietnia. 

Od legionisty p. Kowna&kmgh 
otrzymaliśmy pamiętnik, z któ-

Wtem: puk, puk. 
■ Proezę!

Dlaczegóż więc bpecyalnie Hranilovic mir’  być 
referentem polskich oddziałów ochotniczych?

        _ ___ , Dnia 21-go siadam do pociągu osobowego, idą- Wchodzi dwóch panów, legitymują się, j< są
rego "jeden ^ M iź ia l'p. t.’ /Wiezie-' cego w stronę Kranowa. W  przedziale siedli z policyi. Przyszli robić rewizyę. Jak później do- 
■die“ Uniie^-czami) poniżej’. " trzech inl-ichś vm«knwyi-h w mundurach norio- ; wiedziałem sie. bvł to Karcz. irłównv łanacz kra-

IV roku J',il4 mieszkałem w Anglii. odznak
W ostatniej chwili g » e d  wypowiedzeniem woj- _  Entschuldigen Sie, was sind sie fili ein Pa

trzech  ja k ich ś  w o jsK O w ych  w  m undu rach  p o d o 
b n ych  d o  a u s tryack ich . Kie w id z ę  je d n a k  ża d n ych

wiedziałem się, był to Karcz, główmy łapacz kra
kowski, ze swym pomocnikiem,

Po godzinnem przewracaniu rzeczy, zabrali mi 
cały stos papierów, w tem wszystkie moje świa-, 
iectwa testament 4. p. ojca mego i kwity z lont 
bardu, w którym jadąc na wojnę zastawiłem

ny przyjechałem do Wiednia by zaproponować
naczelnemu dowództwu ann i austryackiej utwo-   ^  Polen
rżenie oddzi; iw ochotniczjch na terenie Króle-1 — Ko to uardzo ładnie! Możemy tedy mówić' wszystkie Cenniejsze rzeczy. Skończywszy rewi-
ifif1'-, , . , ,  . . . , , . po polsku. Może mi też panowie z łaski swojej zye prowadzą ode na policye, gdzieś w stronęMysią przewodnią było nu walczyć po stronie ^ ómjl<oza. co t<) M za mundury. I kolei. Pan - Karcz spisał ze mn° protokół, w któ

rym pokrótce opowiedziałem dzieje mego życia. 
Około ołudnia w szedł jaidś ' « tarczy urzędnik. 
Jak później dowiedziałem się —  nadkomisarz 
KRUPIŃSKI, przeznaczony do spraw polity
cznych .

Krupiński rozmawiał z Karczem; do mnie ani

ijysią przewodnią było mi waiczyc po strome ^ytióma z"ą c0 to są za -mundury, 
państw centralnych, ale walczyć przeciw każdej To mundury drużyn strzeleckich.
obcej potędze, znajdującej się na ziemiach poi- £pb J * .  _ f pitnm we mni,D - Żeby — jak to mówią — piorun we mnie trząsł, 
ssich. T omowaz byłem przekonany ze Rosya ^  J tak skoCzyi:
w walce ulegnie uważałem zs czyr dobrej polv już jest wojsko polskie? Czemuż
tym stanąć chwilowo po stronie państw central- Hra;lilu’-ic M  o tem słowa me powiedział?

Wówczas w jednej chwili przejrzałem. Ziozu-nyeh.
1 r   , - - . _   - , w  u w  lo u n e , u u w i l l  u i z e j r z a iu m ,  u io i .  u - J i.1 iu n u » A i  i  u z j i ia w ic t
We Wiedniu zastałem n bardzo wejo- mia|em podwójną grę, którą z n.»mi prowadzono, słowa nie powiedział,

wniczy. _ zrozumiałem niebezpieczeństwo intrygi austrya-1 Pod wieczór zaprowadzono mię do głównego,
Do mmisterjum wojny putr»meni się vpra- ckjej opartej na maeckiawelsldm divide et i n- aresztu pod Waw em. Po chwili ;z skania zosta-i

wdzie dostać ale na tem też się skończyło. Do i  d_ ja prK0Bunpta Błę wizya łeiu zonv do kancelaryi Krupińskiego,
sztabu generalnego wstęp był zupełnie zemknnjy, £rzvsz}0Fści: SEsufafc f a j  żołnierza polskiego Oczekiwał tam na mnie kankan jeneralnego
ą o szefie sztabu me mogłom się nawet dowie- f  ^  oblctn;ce Austryi, Gdybym był mógł, sztabu B a i e r
d/ieć, czy jest we Wiedniu.W ’ * T ' j  i  T . „  . , c , byłbym wtedy jednym skokiem przeniósł się d o ! Wsiadłem z miejsca na niego i tłómaczę, „e

6<Xsa,°a  Z e f a !  H6ry i W  bT stamta'' ^ y o ła ć : .Ń ie  pomagajcie chcę walczyć j-ko Polak za Polskę, _że. chcę
ę , ępsarea. c r a n e i s ^ u Kiury Niemcom bo oni was okłamią, bo za waszą krew wciągnąć 

pył szefem Czerwonego Krzyża. Otiarc- zdrada wam zaplacą do walk i,  Polaków, mieszkających 
w rvrólc»twie i t. d.

Tymczasem KRUPIŃSKI CHCE ZE MNIE
wówczas
walei 8O.090 koron na . .ze, mony Krzyż, prosząc ^tedylnów^śtanęło mi przed oczyma wi
r.jwnocześn’6, aby m  umożliwił widzenie się z je- dm0 białeg0 Para walczącego no stronie Ańgfei... KONIECZNIE ZROBIĆ SZPIEGA ROSYJSKIE
o( r łom. Hoetzeno em, . ; . - ! T/mczaeam towarzysze podr,, -y opowiadaja mi GO. Znalazł w rioim aotatniku następujący’  za-

Dzięki protekcyi arc; księcia dostałem się dc 0 niłsudski,n 0 bo^ wce \  roku 1905, o druży- pisclc; Kalisch, Wipphngerstrasse. •
nach Strzeleckich, Bartoszo-.zyck. I - T o  dowód - - mówi .

^ !  f i  I w .  Późno w nocy dojechaliunv do Krakowa. Sta-' — Tak, ale tego że ten pan potrzebował pre-
myśln. Równocześnie /stawiono mi otwarW roz- } h t ^  Dr-;zdeńskili .  , ni(.dzy _L udnowoada kapitan Eamr

,^ Ĉ ł.P0; Ł Ł ,^ ^ ł , ,k° V . ^  i *  *  *  i Ostatecznie 6 apitan Baior podaje mi rękę i nió-
JDnift 19*g° siej> a ^ 1°FĈ  1 Na drugi dzień rano poszedłem się przedstawić wi, że nio widzi żadnej przyczyny aresztowania^  i J S ? ^  o jenerałowi Baczyńskiemu. mnie, że mogę wracać Jo dorr.iu Rapci t odnośny
w* f  ™ ich 1-TrW J, ti"r' Przystąpiliśmy zaraz Jo omówienia planu eks- otrzymał jenerał Baczyński, v ięc pokąd od jone-.

do r 8-m śl- 1 y dotarliśmy pedycyi Werbunkowej. Zaproponowałem, aby mi i W  nie otrzymam wiadomości, zechcę nie wy-:
. . „ „ i -  przydzielono jako osłonę szwadron ułanów, zło- jężużać z Krakowa.

_ „  V  (  ̂ p żony wyłącznie z Polaków, oraz dano odpowie- Dyla juz dziewiąta v :eczorem, kiedym się wyr-
: dni tron i kompletne umundurowanie i uzbrojenie wał z policyi. Cały dzień nic nie jadłem, wieo 

ala i0°  Pychoty- Ochomików, którzy w wojslui poszedłem ,lo Hawełki na bigos.
?  * Rozwinąłem w k ró tk ic h  słow ach  nj6 odsyłałbym do obozu ćwiczeń w Kra- Najprostszą rzeczą było nazajutrz pójść do
2.rc r " fPril s ^ Z6nla W*r m Da eilie konne, a tych , co już służyli, c drazu bym uzbra- Oleandrów i wstąpić d< drużyn strzelec-, ich. Po- 

«« , '**. wm/hm ial 5 pozostawiał chwilowo jako załogę w nua nie waż jednak nie mialdm sobie mc do wyrzń-
■nłków? 1 S te c k a c h . cen ią  wobot AuMryi, postanowiłemt oczekiwać

_i_ _s *■ Na tem rozeszliśmy się. Jenerał Baczyński po- wiadomości od jenerała Baczyńskiego — uważając
. “  Tego nie wiem, ale „daje mi się, ze znajdzie jp c> } dn ? „zemyśla  ̂ a vja D0SŁedłem M  przed. i.-ożdy inny nrpk m„jako za

" Mosli |«W’ 7 rzucą, by s*awić ko tendantom istniejących już oddziałów. Na drugi dzień wieczór spotykam w drzwiach
pojeo.na mosKaia _ _ _ , . . .  ! _Naprzód rozmawiałem z ’p- Hryniewiactlim, hrteb: aienta policyjnego, który mię prosi „na

O, jakże wtedy byłem jeszcze_ naiwny! _ zdain mi sie komendantom ntimi nr chw:lkę do pana nadkomisarza Krupińskiego".

jej :erai„ cacz^sKiego. rował mię do' prof. Sursyckiego. Prof. Surzvcki Na policy p-oz

p ( d k o ^ ' l r a i H o v i c  k o m  przeznaczony M  re- t0 ¥ °  ^  w  kt6rej obsknray  pl'

Idę.
Na policy. prowadzą mię nie do Krupińskiego,

Po Ił izszej rbzmowK odesłał mię Hranilowic i  a^nn^iói^n^pkf^z^intprpsr,' P  .■̂ ra: '° r jp‘ , 
do Krakowi do jenerała Baczyń drfego. l rI yl ąt.on ®°J Pr0JekJ z zainteresowaniem i skm-1

\v yszedliry * A  O. K. dowiedziałei

WSZŁrn 'ijemnem wrażeniem, ' którego Wo-znałem sarz siedzi za sioloia.
rerentA polskich oddzicdów ochotniczych, rakt en w zetknięciu się z forroaeyurai polskiemi. Zrozu- — Dawaj szelki!

m^dantenf ś f e S S  w lw ia ’ że 1 tu nie tyilco^cnodzi o ' s p ra w i'a e  trochę n.v  takie powitanie i pytam:wiem ..omendantem aus tryackiego biura wywia- ; 0 osoby sto1ące u stonl_ p ‘ g  jJk r.ecro?
aowczego.   , I Postanowiłem sobie, że służąc w noKkich od- I —  Prędzej! dawaj szelki!
armbPT d en a r il W^ n ^ ^ J1 e C " Ł  ^ i s ^ h ,  ni, rży j ę żad: ej szar ^ żeb y  puka-l Ponieważ od Bi/marka nauczyłem się, że siła

P r  i  S  T i  za<5, te  1 tacV, którym nit ihodzi przed prawem, . ipinan- szelki i wręczam je wy-
n Z L & r l O A ?  0 osoWste w ilo k l ale o f L w f  konawcy sprawiedliwości krakowskfij.

. , p1r J n t !? ll-di wt 1 >wudziestego piątego imał jenerał Baczvńsld Stąd prowadzą mię na dziedziniec, yrięzienny.
- k f  ’ powrócić p Prasnyśla. Rano około dziewiątej W  ciami sm, smrodliwym miejscu st.oją ‘typów:

' lń‘ ___ siedzę w hotelu i niszę notatki. " złodzieje i włóczęgi, obok nich stoją ludzie, któ-,De c orgent tant gue vous roudrez, mais Ja 
leg ion  c‘ est voar mon soldats. rzy się tam zupewno tak dostali, jak i ja. W i

dzę prostytutki, a obok nich panny z najlepszego

ŚWIATŁA i CIENIE.
(Nasze orędzie apm w izacyjne. —  Cztery 
kaieffoirje ludzi. —  Ci, k tórzy  jadają m ię 
so do w oli; ci, k tó rzy  jadają m ięso w ogra
n iczonej ilości; ci, k tórzy  jadają kaszę ze 
skw arkami; ci, k tórzy jadają chleb ze so
lą, —  H asło przetrzym ania. —  R ów no- 
,nierno$ć w przetrzym yw aniu. —  Trochę  
przym usow ego postu. —  P re c z  z  tru tn iam i

Ani rząd warszawski, ani nasza Komisya 
P 'ądząca, ani magistrat krakowski, ani wre
szcie1 ż<|.na Komisya aprowizacyjna nie stwo
rzy nam raju i\ wnościowego z tej prosfoj 
przyczyny, żc nasza spiżarnia; narodowa świeci 
pustkami, f-ą okolice, mające w bród wszyst
kiego. a!e in lfżą  one'do błogosławionych w y
jątków. Możma jo zliczyć na palcach obu rąk. 
Jrąj znown okolice, które dosłownie żadnych 
nfć posiadają zapasów i zdane są całkowicie 
lig dowóz żywności z „bogatszych”  środowisk. 
Pośrednie miejsce zajmują okolice, w  których 
nie jest wprawdzie bardzo źle, ale też nie jest 
dobrze.

Gdybyśmy spisali wszystkie zapasy żywno- 
Bei, znajdujące się w  całej Polsce, okazałoby 
się, że przy równomiernein rozdzielaniu icli 
pomiędzy Spożywców', każdy mógłby otrzymać 
bardzo skromną, porcyę. Dowozy z \meryki, 
o He będą regularne, mogą nieco poprawić 
stan aprowlzaeyi naszej, ale nie wystarczą, n- 
ź.by  na* ticzynić sytymi. Musimy jeszcze przez

pewien czas przyciągać paska, ot —  dajmy na 
i o do żniw.

To  musi powiedzieć sobie ludność państwa 
polskiego i znosić jeszcze przez pewien czas 
liczne przykrości’ aprowizacyjne z dotychc-ia- 
sowetn zaparciem się. Na pochwałę ludności 
naszej trzeba powiedzieć, że znosi je mężnie. 

*  *  *
A  teraz drugi rozdział naszego orędzia.
Jeżyli nasza spiżarnia narodowa jest bardzo 

licho zarąatizoha, to w takim razie należy za- 
1 reWml Jć nadzwyczajną pszezędność w  wy 
dawaniu zapasów.-To pierwszy warunek. Dru
gim warunkiem jest równomierność w  obdzie
laniu spożywrców żywnością. Joiądiu muszą, 
zgodzić się na demokratyczną równość. To  
trzeba także powiedzieć sobie jasno i otwarcie.

Jest w  samym Krakowie conajmniej kilka 
tysięcy ludzi, k tó izy  jadją mięso tak sobie... 
.pięć razy na dzień. Taki szczęśliwy osobnik 
zjada na drugie^ śniadanie bułeczkę z szyne
czką, na obiad befsztyk, na podwieczorek zno
wu bułeczkę z szyneczką, a na kolacyę pieczeń 
cielęcą, poczem po upływie godziny „wsuwa” 
na ostatek znowu bułeczkę ze szyneczką.

Są ludzie skromniejsi, którzy poprzestają na 
trzj-krotnem spożywaniu mięsa na dzień. Jost 
ich w  Krakowie co najmniej kilkanaście ty 
sięcy. Bułeczka z szyneczką na. drugie śnia
danie, pieczeń nr. obiad i pieczeń na kolacyę. 
Tylko tyle. Na więcej ich nie stać. Biedacy! 
Ale są jeszcze biedniejsi od nich, są tacy, któ

rzy jedzą nń<vso „ty lko ”  na obiad i kolacyę. 
Tym  należy się niozaprzcczenie nagroda cno- 
ty. Są zz-reszcic najbiedniejsi z biednych, są 
tacy, którzy jadają mięso jedynie na obiad— 
Znoszą przykładnie głód, ratując się czasami 
na kolaęyą skromną kiełbasą w  sosie. O tych 
ojczyna nie powiznna zapominać.

* * *
A  teraz rozdział trzeci naszego orędzia.
Są setki tysięcy, sa miliony innych ludzi. Ci 

żywną się jak Bóg dał. Mięso widują przez o- 
in o  w  sklepie, tak samo wędliny, bułeczki i  
tym podobne specyały. A  ponieważ sam wiaokl 
mięsa nie nasyci nikogo, wdęc jadają ziemni? ki 
z kapustą, czasem nawet omaszczone. Bywają 
nawet wypadki, że utraeyusze z tej sfery p o  
zw-alaja sobie na kluski ze skwarkami. A  jakże* 
Tak było, gdy nam Ameryka przysłała mąkę. 
Szczęście, że Wilson nie dowiedział się o tem, 
wtedy bor,dem z mąką, stałoby się to, ort 
z Gdańskiem Poza tom ludziska ci pijają od
war, zwmny czarną kawą, oraz jedzą chleb, 
mniejt lub wiecej lichy.

*  *  *
Bylibyśmy zanomnieli o jednej jeszcze gru

pie, bardzo licznej, może najliczniejszej. Otoi 
są ludzie, którzy nie wiadomo, co jedzą i czy 
wogóle jedzą. Podobno najczęściej łykają śli
nę na widok przeróżnych wystaw żywnościo
wych. Urządzają sobie jadalnię w pierwszej 
lepszej sieni i spożywają tam kiszony ogórek. 
Czasami jadają nawet chleb kartkowy. Piją
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t'-mrzys.we • Slowejj, całość nrawdsiwie wojenna
Po godzinie spędionej w jaj gehennie wywo

łuje mię jeden z r,gontów i prowadzi do U k  zwa 
lw i „Swwjderówki".

Jest to mai} dumek do połowy rozebrany, po
łożony u stóp Wawelu, nad s: nią Wisłą u wy 
lotu "kanału miejskiego. Zastaję tu również ji 
C7.ne, jak mieszane towarzystwu. Większość, to 
uczestnicy bojówki z j oku 1905, a więc zapcirno 
najk.zc7.er8i wrogowi Rosyi. Paru żydów, ksiądz 
Kf colicki, pop z dynkiem.

W tem pomieszczeniu przeh łem następne dwa 
tygodni", może najcięższe, jaaie w życiu spędzi 
ledu Przyzwyczaić można, się do wszystkiego, 
a więc i do ’ więzienia, ale zanitr. się przejdzie 
ten wstępny okres przyzwyczajania się, musi się 
dużo w laturze człowieka zmienić, dużo mus, 
w  człowieku zamrzeć i trzeba sobie wyrobić no
wą logikę kazuistyczną. Tem gorL zem  jest poło
żenie, jeżeli się nie wie, za cu się siedzi, jeżeli 
się do winy nie poczuwa, a zwłaszcza jeżeli sie 
nie wie,, jak ,długo ma się siedzieć i czy się 
Wyjdzie potem na wolność, czy może pod szu
bienicę. Logika więźnia powiada:

—  Ńic nie zawiniłem, zamknęli mię bez wyroku, 
ergo taksamo mogą mię powiesić.

Zdaje mi się, że gdybym wiedział, że mają 
na mnie wykonać wy rok śmierci, toLyra się nie 
bal. ale życic w niepewności przyjemnem nie jest.

Rozmowy, którym aię przysłuchiwałem, dały mi 
sporo do yyśłenia.

Między- innymi był tam uwięzionym 'p. Łojew- 
ski, administrator kKiiry ora" krakowskiego. Sko
ro się zapytał KRUPIŃSKIEGO, czemu go are
sztują, Krupiński odpowiedział:

—  BAWILIŚCIE SIE m  MNĄ PRZEZ TEZY 
LATA ; TERAZ JA SIE Z WAMI ZABAW I# 
PRZEZ TRZE MIESIĄCE. ‘

Przyzna mi każdy, że podobny sposób wyko
nywania sprawiedliwości o charakterze prewen
cyjnym dawał szerokie pole Jo .lomyslów dla 
imaginacyi i tak już dość podrażnionej murarni 
.więziennymi.

Z opowiadań tragikomicznych przytoczę dwa: 
itoANąuczyciel ludową- z Galieyi wschodniej po
szedł wieczorem do ustępu. A. że, jak t~ na wsi 
bywa, owo miejsce hyło aż gd.zjeś pod szopą, 
więc po drodze świecii sobie latarką elektryczną. 
Ledwo usiadł, ktoś jednem uderzeniem rozbija 
drzwi, a bieuny nauczyciel widzi przed sobą 
nadstawione bagnety-.

— Wstawaj I
Łatwiej to było powiedzieć, niż wykonać! 

Ostatecznie jedi.ak n raczycie! wstał. Żołnierze 
związali go i odwieźli ćló miasteczka powiatS- 
wego. Napróżno nauczyciel tlómaczyo staroście, 
że sygnałów nie dawał, lecz tylke sobie świecił,, 
alt owiem noc była ciemna. —  Odpowiedź była 
krótka lapidarna:

—  „Na drugi raz iv czasie wojny « . . .  pan 
W domu. Internować go!"

Tak zadecydował Polak, obywatel, c. k. sta
rocia.

Nauczyciel w fceiumaryuin liyl oficerem _ rezer
wowym j został odkomendero.iauy u» ndjutanta 
do wyższego wiekowego.

—• Możebyśmy się dziś przejechali automobi
lem —  pyta go razu pewnego komendant.

—  2 przyjemnością!
Kiedy przejeżdżali przed więzieniem blarszy 

oficer _,-.trzymał wóz.
—  Wejdziemy 1 u na chwilę.
Skoro drzwi więzienia się Zamknęły, oficer w yj

muje rewolwer, przykłada go do piersi adjutanta, 
mówiąc

—  Zdejmij mundur!
Gdy nauczycie) wykoDal rozkaz, wystąpił na 

widownię staiosta.
—  Aresztuję pana jako cywilnego.
Czemu go aresztowano, o tem nauczyciel się 

nigdy- nie dowiedział.
sS *  *

Zaraz w pierwszy-ch dniach napisałem parę li
stów do osób wpływowych, mieszkających w Kra
kowie. Otrzymałem, ty-lko jedną odpowiedź. Ku
zynka moja, jenerałowa Rozwadowska, przyślą1-, 
m trochę pieniędzy i ostrzeżenie, że w chwili 
obecnej ?»‘7rć"się za mną nie ujmie, gdy-ż nikt 
nie potrafi mi uopomódz. AYobec tego zdecydo
wałem sie na krok stanowczy- i napisałem do 
jenerała Baczyńskiego list następującej treści: 

..Jak Panu Jeneraioiwi modo,no, zoslalem 
aresztov'any. Stwierdzam iriniejszem, że nie 
pouuedziano mi dlaczego mię aresztują i że 
nie postawiono mię przed sądem. Jako pod
dany paftstwa austryackiego nie proszę, 
cle żądam, żeby do 24. godzin albo mi 
pozwolono wstąpić do Legionów, albo po
stawiono przed sądem wojennym"'.

Tegosamego unia przy-niósł mi żołnierz karlę 
służbową 7. podpisem jenerała Baczyńskiego wzv- 
wającą mnie ao kancelaryi komendanta Leg io 
nów. —

Nie wiem, jak to pan jenerał sobie wy-obrażał, 
bo przecież wiedział, że jestem zamknięty. Na 
każaer sposób poprosiłem agenta, aby mię za
prowadził do Kurpińskiego.

Krupiński powiedział, że go Baczyński nic nie 
obchodzi

Nazajutrz zbudzono mię o godz. 4-tej ranc- 
i kazano mi się zbierać do drogi. Ledwo wył 

! i rosiłem, by mi pozwolono wstąpić do hotelu,
1 aby zabrać nieco rzeczy- Wszystkie kufry zostały 
| na pi-epadłe w hotelu. Wszystkie papiery zostały 
I na noTc5-i.
I Nigdy .ie zapomnę transportu nrzez uii?e Kra
kowa. Złączono n.i • z jakąś party* więźniów.- 
Otoczono nas oddziałem wojska i popędzono na 
kolej. Po zachowaniu się publiczności widziałem 
że mają nas faktwcznie albo za szpiegów, albo 
za niebezpieczne jednostki. Tymczasem grupa 
nasza składała się przeważnie z uczestników bo
jówki i z ludzi ganiących się do Legionów. Za 
.wagonowane nas na dworcu towarowym. — To 
3C-ciu godzinach jazdy bez jedzenia, bez picia, 
dojechaliśmy nareszcie' do Wiednia,
: mm

H r a k o f ^ S t r e  s a r n d z e n t edziekanatu me«Pa tf. i
Sprawa : amknięeia Uniw. Jagieli. —  ' ‘roi Godlewski u wolność akademicka. —  Samowola dzieka
natu med. — Obywatele czy dezerterzy?! Czyż wszystkie ofiary ma ponosić tylko młodzież9 —

Apet do ministerstwa oświaty w Warszawie.
o zamknięcie uniwersytetu. Zamknięty mial być 
uniwersytet początkowo na 6 tygodni ii notem do 
końca grudria 19l8 r. a wreszcie zamknięty byl 
przez cale półrocze.

Młodzież akademicka wybrała z pośrod swego 
grona komisye kwalifikacyjną, która miała za za-

Kraków, dnia 28 kwietnia.
W jeswm ubiegłego loku uchwaliła młodzież tu

tejszego uniwersytetu jednogłośnie wstępo.rać jlo 
wojska albo poświęcić się bracy naroiowo-społe
czni j.

Dlatego też zwrócono się do senatu z nrośbą

danie badać, czy studenci uczynili zadof- tyr v - 
howiązkom, które na, nich nałożył wd* o akądsmi 
cki względnie miała wydawać poświadczenia — 
w wypadkach szczególnie ważnych —  żwnini-iją-- 

I ce danego osobnika od obowiązku spełnienia służ- 
ry akademickiej.

\vt-zys-Lim f.vm którzy się wykażą poświ.rd 
I ożenieni spełnienia swego obowiązku miało być 
I półrocze zimowe zaliczone i nie miały być czy tri brie 
żadne trudności w zapisywaniu się na półrocze 
letnie.

Taka była patrystyczna wola młodzi ży, którą 
sec; t akad r najwiekszem uznaniem zaakceptował.

Jakżeż wygląda sprawa obecnie, n to szczegól
nie na wydziale medycznym Jutejśzcgp uniwcą-sy- 

; fetu, gdzie wf zechwlaćnyni zdaje się -być panem 
’ prof. Emil Godlewski m .  którą z nadzwyczajną 
jakąś satysfakcją start się ukrócić i spętać tę 

[ przysłowiową wolność akademicką...
■ Otóż obecnie dziekanat „ydziału medycznego o- 
głosił publicznie, że przyjmowani zostaną jedynie 
słuchacze 9 ł 10 pól ocza medycyny. Wszyscy inni 
zostają bez apelacji od studyów wykluczeni rai- 
n.o, źs wykazują się poświadczeniem spełnienia o- 
bowiązku narodowego.

Zarazem ogłosił dziekanat medyczny, że półro
cze zimowe zostaje niezahezone. Motywuje to dra
końskie 5narządzenie dziekanat ten., że" ministerstwo 
spraw wojskowych skłonne jest udzielać urlopów 
na studya tylkr dla tych wojskowych, którzy się 
mają zapisać na ostatni rok fd udrów, (Takich, naj
wyżej jert 5‘ *).

To fam być ten „przekonywujący" motyw...
A  c z y ż  !:iinlsters'wo ep ra i w o js k o w y c h  .u k a za ło  

p r z y jm o w a n ia  u czn iów  m łod szy ch  i nakazało ta
mować im drogę? ,

Czyż m o g łi o uczynić M in is te rs tw o  dl? sp raw  
w o js k o w y c h ?

Nie! gdyż należy to przecież do działania mini 
stert- w a r światy.

Widzimw stad jasno, że dziekanat medyczny po
stępuje w tyn wypadku samowolne, Kdyi dzieka
naty “-szystkich fiinych wydziałów półrocze zimo
we icznio i> zaliczają i pozwalają zapisywał się na 
wszystkie lata studyów poszczególnych wyczls 
Iow — czego doT oazą ogłosz-ni poszczególnych 
dziekanatów - i ogłoszone wykład1-.

Postępowanie dziekanatu medycznego jest w wy- 
sokim topniu niesprawiedliwe, a to szczególnie 
dis słuchaczy locząwsz; od 3-go roku. a to dli. 
tego, że wykłady na uniwersytecie wolno zapisy
wać w pnząd] u .towolnym, ik, iż słuchae," z 8-go 
toku zapisuje ideltyczne kliniki 1 przedmioty ja 
słucuacz C-go roku.

Jeżeli zatem te klinik* i  widady są o iw w w j ,  ta  
dlaczegóż jednych przyjmr rać, a orugiir samo
wolnie zabraniać się uczyć!

Przeważna część naszej mrodzieży Medycznej 
była zmuszona uo kilk; lat służyć w wojaku au- 
siryaekiem i tyiko niewielu mie.ł' to izczescie zna- 
k-ść się w mieście uidwersyteckiem i wskutek lego 
nie tracić czasu. Dziś przi ,vazna część sluckacsv 
3-go roku .łczy zamias. jak w ro.-mamych css 
sacb let 20 —  lat 24, lul więcej, gdyu 'icracll 
lata wskutM* wojny, i , oprorz ;eg< krźc im Mą 
nadal tracić i Wy klucza się ioL na rok z( Stu 
dyów. Większość- tej mioazieży wskutek .ozkaza 
ds mobilizacyjnego zostaia z wojskr zwolnłonu- 
daża liczba wskutek stanc ego wieku nie ual... 
już do roczników popisowych — więc jakaż ko
rzyść maja te zarządzenia dla oicz/zny-?

Ws-ak nie jestśmy uezerteram ns każde za
wołanie władr woissowych wstąpimy do wojska, 
skoro tego Sejm lub władze wojsk owe zażądaj,-. 
nie dlaczego ma ledyny ua ś v!ecle cniwei lyte* 
Jagielloński być s styiucyę mobilizacyjną a wła 
ścłwle jedynie iyLco wydział u »dyezny

Unit. ersytet powiner być fytk uczenia, utóra 
powinna ułatwiać studya tym, którzy tyle Jat stra- 
lili.

także bardzo dużo wody, zwłaszcza po zjedze
niu chleba, należycie posolonego.

Są to ludzie, którzy nie używają ani her
baty, ani kawy ziarnistej, ani cukru, an! tyto
niu, a mimo to są wrogo usposobieniu dia par 
sparzy. Palą chmiel i  bukowu liście w  fajce, 
nie gardzą też kieliszkiem wódki, nie zważając 
na hygienę, która powiada, że lepiej pić mleko'. 
Czasami zataczają się ku wieczorowi, jeżeli od 
rana- nio nie jedli.

* * *
Jak -widzimy, są ludzie, którzy jadają mięso 

aż pieć razy na dzień, są tacy, którzy jadają 
je  tylko raz na dzień, są jednakże i  tacy, któ
rzy  poprzestają na ziemniakach i kapuście, są 
.wreszcie tacy, którzy jadają ogórki.

Otóż mamy cztery kategorye ludzi. Oczywi
ście nie ma pomiędzy nimi zgody, do której 
nawołują gorliwie wszystkie dzienniki. Ludzie 
z ka tegorii drogiej i trzeciej, widocznie skłon- 
n do obżarstwa, powtarzają uporczywie, że 
chcieliby także od czasu do czasu spożyć talerz 
ri --olu i kawałek mięsa. Jeden z nich, człowiek 
inteligentny, który zarabia 40(1 koron miedę- 
cuńe, a ma żonę i pięcioro dzieci, wypow ie
dział swoje żale w rozmowie ze mną w  spo
sób Hfcślęmijąey:

—  Powiadasz pan, że bydła jest mało, że 
cł i.opi chcę mlhć jak najwięcej krów, więc 
m osa wolu „ ego, czyli raczej krowiego będzio 
n. rn jeseęzs brakowało przez dłuższy czas. 
Powiadasz pan, na to nie ma rady, "e trze

ba przetrzymać i  że'później będzie lepiej. Zgo
da, panie łaskawy, ale niechajże wszyacy 
praetrzymują. Dlaczego jedni mają mięsa za 
wiele, a drudzy wcale go nie mają?

—  Ano, mięso drogie, więc tego nie każdy 
może... widzi pan —  bąkam nieśmiało.

—  Bez obsłomek, zloty panie —  odparł mój 
interlokutor. —  Chciałeś pan powiedzieć: o 
bejdż się bez mięsa. Otóż to nie uchodzi. Mogę 
dla rodziny od czasu do czasu kupić kilogram 
mięsa, ale nie zdołałem dotąd docisnąć się do 
lady pana rzeżnika. Czekałem w  ogonku po 
kilka godzin poto, ażeby dowiedzieć się, ra j 
mięso już rozsprzedane. Osoby protegowane 
dostawały je bez trudności poza ogonkiem, a 
lwia część zabierały hotele i  icstauracye.

—  Cóż na co poradzić? —  powiadam bole- 
ściwie.

—  Rada jest prosta — ’ mówi moj interloku
tor. —  Należy zaprowadzić w  restauiacyacłi 
trzy dni bezmięsne na tydzień Wybrańcy, któ
rzy codziennie jadają mięsne potrawy kiedy 
im się tylko podoba, mogą pościć przez trzy 
dni w  tygodniu. W yjdzie im to na zdrowie. 
W  dniach tych powinny być także zamknięte 
sklepy rzeźniekie i masarskie. Poza (cm należy 
zaprowadzić karty mięsni:. Ogonki wprwtrdfctef, 
pozostaną jako kcmiecanć zlo, ale zapobiegnie 
w ten sposób rząd wykupywaniu mięs* przez 
osoby zamożne na niekoftiyść ociób niezamo
żnych. Obok kart na mięso surowe w jaćkach, 
należy zaprowadzić karty na mięsna potrawy

w  restauracyacn, ażeby rozmaici bogacza nie 
tuczyli się od rana do wieczora, befsztykami, 
kotletami i polędwicą. W tedy będzie przynaj
mniej po stronie władz dobra wola do równo
miernego obarczania obywateli obowiązkom 
przetrzymania. Nadużycia będą się dziać mimo 
to, ale ustaną masowe i legalne nadużycia o- 
becne, a m.ęso, acz drogie, stanie się dostę- 
pnem dla wszystkich.

A  może to, niezła myśl? Niechby władze roz- 
trząsnęły tę sprawę.

*  >c <■

Nasunęła mi się jedna myśl. Idą często do 
Paryża telegramy, że cala ju łność* Polski 'do
maga się naprzykład, żeby Gdańsk, lub .Cie
szyn należał do Polski. Dzienniki powiadają - 
całkiem zresztą słusznie —  że Paderewski w 
Paryżu będzie mieć znaczenie o tyle, o i!e stoi 
za nim cały naród. Bardzo dobrze. Navętl 
lud pełni swój obowiązek na froncie i w kra
ju, ale niochże ten lud widzi, że rząd oszt-rę- 
dza mu tych przykrości, które mogą być e- 
szczędzoue. Otóż rząd może nawet ma najlepsze 
chęci, ale tym chęciom stają na poprzek gru
py lu dzi' bezwzględnych, którzy dbają tylko 
o swoją kieszeń i o swój żołądek. Tych tr z e b *  
wreszcie bezwarunkowo poskromić. Nie potrze
ba nam ti-mmów i  pasożytów. Organizm spo- 
1*.».żafflHest za słaby, ażeby mógł wyżyw ić i m  
$n- o-yrdów. Oslrowidz.

r
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V, d/isi j-i/.ych czasach iluż uozniów derpiąoych 
Vskutek drożyzny, zdanych ;iest poprosili na ukoń 
i ri-nie Hiniyówjuiby swój własny byt rozpocząć!

Obce ttsmv< rsytety urządza ją 3 półrocza w roku 
i speeyaine ki.rsa, klffiL .giąją być ekwiwsflntem 
półroczy, a tylko dlatego, by nezmom iść na rękę.

nie lepiej otwierać bramy uniwersytetu i kształ
cić młodych lekarzy?

Czyż wszystkie ofiary ma jyliro ponosić mło
dzież, a żadnych pan profesor, które mimo przy
musowych wakacyj ala ićózrftw pobiera pełne iu- 
bory?

Czyż nie powinien zamiast wykładać raz • lub

. . półrocza i przez taki właśnie czyn okazać się
Pry,. G o d l e w s k i  jun. jako należący ’’ i  K. I patryoią!! i nie pozwalać tracić nadal czasu także 

iw K.. sam*'niedawno o tem pisał, jak niebt-zpie- i ijni, którzy z frontu powrócą!
W  przykre te stosunki, wysoce krzywdzące 

młodzież akademicką Uniwersytetu Jagieilońskie-
ozną jest u nas zaraza tyfusu plamistego . jak roz
powszechniono są w miastach i we wsiach cho-,  M  __________ ,t   u_ ______ ___
luby Ycenefyczne — sam piśMł, że walka z t emi go,  winno wglądnąć. jak najrychlej lnLdsterstwo 

zarazami nu lata s ię1 przeciągnie —  czyż zatemoświatv w Warszawie.

i majątki według- pewnej normy rozdzielano po
między ludzi, niewinnie przez wojnę w ehóra- 

j by i nędzę popadłych, inwalidów, demchilizo- 
; wanycłi żołnierzy przez wojnę zubożałych, wre* 
i szcie też pomiędzy takie osoby, które ze sta* 
łych ściśle ograniczonych poborów żyć muszą, 
a podczas wojny materyalrhe pouupadły i nadal 
się w  przykrych warunkach znajdują (nauczy* 
cielstwo, pocztowcy, urzędnicy różnych insty* 

i tucyj rządowych, autonom. i pryw. z wyjąt
kiem t. zw łapowników).

Wierzę w Bobrzyńskiego i system jego!
„Patryotyzm 1* władz 
zachodniej. —  Precz z

szkolnych. —  Duch Bo brzyńsltiego żywic... —  O zastosowanie metody 
dotychczasowym syste mem szkolnym, wypaczającym ducha młodzieży 

polskiej!

Kraków 23 kwietnia.

Nasze władze szkolne, aczkolwiek wygnaliś- 
nty aurtryaków i prusaków sześć miesięcy te
mu, nie potrafiły do uzisiejszego dnia usunąć 
ze ozkól pokostu austryackiego i w  dalszym 
ciągu prowadzą naukę na podstawie tych sa
mych podręczników, jakby na stwierdzenie 
wyuczonego pacierza: „W IERZbj W  P A N A  
DOBRZYŃSKIEGO I  SYSTEM  JEGO“ .

W  podręcznikach szkolnych do dzisiejszego 
dnia znajdujemy historyę Habsburgów, geogra
fię austryacką i inne kwiatki pana Boorzyń-

skifcgo. Co gorsze, w dalszym ciągu wykłada
nym jest język łaciński, grecki i niemiecki na 
sposób klasyczny a nie w  celach utilitarnych.

Najwyższy czas, aby rady szkolne otrząsły 
się nareszcie z biurokratyzmu austryackiego, 
wrogiego duchowi polskiemu i zm ieliły  system 
wychowania klasycznego (na wzór pruski) na 
system wychowania i wykształcenia według 
wzorów zachodnich, t. j. do p r a k t y  c.z.n.e- 
g.o przygotowania młodzieży do życia samo
dzielnego, a szkoły aby już raz przestały wycho
wywać dzieci na obywateli i urzędników au- 
stryackich.

Świta uyr. K rupM iego .
Może nie wszystkim -wiadomem jest, że w, 

o s ł a w i o n e j  krakowskiej Dyrekcyi poli* 
cyi służą jeszcze dotychczas Rasini.

Jest ich tam nie mniej nie więcej tylko dzie
więciu.

I  tak z komisarzy: Janicki, z manipulacyj
nych urzędników: Eederowicz, zwany Tomcio 
Paluchem i  Kantor, z ajentów: Czrpil, Deresz, 
Haiuszezak, Dmytryszyn, słynny Buryło, Na- 
iywajko i Pawlisz.

Tych dziewięciu znakomitych „m ężów" sta
nowi świtę pana ,radcy rządu” .

Warto zapytać za j a k ą  c e n ę ?

Kraków, dnia 2? kwietnia.
Według przyjętego przepisu, w każdem mieście 

znajduje się główna traflka, oraz kilka Irobnych.
Główna trafika pobiera 1 o mieniąc dla sieni- i 

dla drugorzędnych małyc 1 trafik „ f a s u n e k“, 
który bywa rozdzielany według następującego klu
cza: główna trafika otrzymuję dla siebie jedna 
..zwartą całego „fasrnku", uj oto stare ,aś trzy 
'*  n r „fasunku“ rozdziela pj.liędzy drobne tra
fiki yr da nym mieście.

Otóż kiedy rozpoczęły sie pierwtze przebłyski 
paska tytoniowego głosnem był zamiar dyrekcyi 
skarbowej, aby cały iasunek rozdzielać na kartki 
Lażdemu mężczyźnie Han bardzo łatwy do prze
prowadzania tembardziej, że znaną jest najdokła
dniej ilość wyfaSuwanych sztuk, oraz ilość pala 
cych.

Wówczas to tratikanci widząc, ze pasek zostanie 
utrącony, przedłożyli propozycję ze swej strony, 
t  każden urząd p_ństvowy I autonunomiczny ma

| prawo w głównej trafice na całą listę urzędników 
pobierać przepisauą ilość.

| I potrafiono przekonać wyższe władze (!!!), że 
taki %'ozdział będzie sprawiedliwym p?) i ko- 

I rzystnym dii. urzędników.
W  teji sposób główne trafiki cały prawie swój 

przydział oddawały dla urzędów —  natomiast z 
trafik drugorzędnych (p. p. Aleksandrowicz) trzy 
czwarte całego meslęcznego fasunku szic na pa 

1 sek ze szkodą dla robotników i urzędników pry
watnych, którzy tylko po bardzo wysokich cenach 
mogły otrzymać coś do palenia.

Sprzedaży w ogonku po 2 papierosy na tydzień 
ila "pojedynczego palacza bezwarunkowo nie, mo 

im  nazwać sprzedażą normalną, 
i Kto pozwoiił na tecro rodzaju praktyki trarikan- 
tom, ter. jest współwinnym pasku tytoniowego!

1 Dlatego współwinnych należy pociągnąć do su
rowej odpowiedzialności!

Z TYGODNIA.
XV. Koiign;s P. P. S.

Dnia 23 b. m. - izpoozął się w Krakowie w sali 
Związku stow. "obetnie zych XV. Zjazd P. P. S. 
przy udziale 120 przedstawicieli z poszczególnych 
okręęów Kongresówki. Do prezydyum powołano: 
Harlickiego arszawa), Puiaka (Zagłębie) 
i Użietnblę (Lublin).

W  imieniu proletaryatu galicyjskiego powita! 
w płomiennych sto dach Zjazd pos. Daszyński,' 
imieniem caś D. zaboru pruskiego p. BiniszMe- 
wicz. j

Dotychcza sow< obrady Kongresu wyczerpały 
sprawozdanie sejmrwe partyi, oraz mrawę ta
ktyki P. P. S. w Sejmie, Radach del. rob. i or- 
ganizacyach samorządnych. !

Z ważniejszych uchwał Kongresu należy przy
toczyć dwie rezolucye, uchwalone znaczną wię
kszością głosów:

I.
XV. Zjazd Polskiej Partyi Soc. przyjmuje 

do wiadomości spraw7 azdanie pliiyczne Centr. 
Kom. Rob. i stwierdza, ze w wyniku przeży
wanego obecnie okresu historycznego nastą
pić winna, sccyalistyczna przebudowa współ
czesnych społeczeństw, że rato. celem PPS. 
musi być urzeczywistnienie całkowite niepo
dległej, zjednoczonej folsk ie j rzeczypospoli- 
le j socjalistycznej. Zjazd uważa, iż pohtyka 
PPS. wijtna dążyć do utworzenia w. drodze 
rewolucyjnej walki klasowei socjalistycznego 
rządu klasy robotniczej miast i wsi.

Zadaniem takiego rządu będzie -(-cielenie 
w życie zasad demokracji politycznej i spo
łecznej, złamanie oporu klasowych wrogów 
>udu pracującego 1 dźwignięcie podwalin 
ustroju socyalistyeznego.

II.
XV. Zjazd PPS. stwierdza, że PPS. w Sej

mie prowadzić masi polityką stanowczej opo- 
rycyi Masowej i udziału w żadnym rządzie 
buriitazyjnym nie weźmie.

Jeżeu Sejm nie uch wali w krótkim czasie 
refor n społecznych, nie wpłynie energicznie 
na odbudowę siu i na uuuanę systemu

bezprawia i nadużyć adminisiracyjno-policyj- 
nyck, nie opracuje zasad konstytucy: Repu
bliki, PPS. bezwzględnie dążyć będzie do 
rozwiązania legc Sejmu i do nowych wybo
rów.

PPS. w takim razie, przy sprzyjającej sy
tuacji oprze się na inic,a.ywie zwołani.' ni- 
weyo Sejmu przez rewolucyjny proletaryat, 
zorganizowany pod sztandar im PPS.

10 cienkich za 8 koron-
Do jakiego stopnia bezczelności dochodzi pa- 

skarstwo naszych kupców dowodzi fakt następu
jący:

P M i a r c z y ń s k i znany artysta teatru miej
skiego zaszedt do sklepu ni ijakiego Feinera przy 
ul. Gertrudy, by kupie ' ilk, napierosów. Ofiaro
wano mu 10 sztuk „cieńkich“  (dawne Drabina po 
1  hal. sztuka) za cenę 8 koro.)! rtzecz prosta p. 
Miarezyuski doniósł o tem sądowi, który paskarzi'. 
przyprowadzi to przytomności i pozwoli oehłodnąć 
z gorączki zbrodniczego zjt>„u.

Wyuzdanie naszych „neutralnych" pasl<a.izy na
biera maniion szalu i skłonić powinno władze są
dowe C o stosowania bezlitośnie najskuteczniej
szych lekarstw. )

K o n fis k o w a ć ©  m a | »(^ l
rozdz-elać iriędzj ofiary wolny!

W  lli-tym numerze „Przeglądu Pouiedział 
kowego“ zamieściliśmy artykuł n. t.: „Paska- 
rzom odebrać maiatki!‘. W  wiązku z t,ą spra
wą otrzymujemy z kół obywatelskich nastę
pujące pisuo :

Z szczególnem zadowoleniem powitałem w 
ostatnim numerze „Przeglądu Poniedz.”  z dn, 
23 bm. artykuł, domagający się, aby wszystkim 
pałkarzom jakoteż wszystkim, którzy się pod
czas wojny zbogacilł, majątki slsonfiskowano.

Myśl ta jest wprost wspaaiiałą e wartość jej 
mogłaby tylko wtedy być odpowiednio ocenio
ną, i przez całe rzesze klęską wojny dotknie* 
tych serdecznie przyjętą, gdyby konfiskowane

Gen. Haller w Krakowie. Jak się z wiarygodnego 
żróaia dowiadujemy gen. Halle1' przybędzie do 
Krakowa we wtorek du. 29 b. rti.

Falsyfikaty dzieł mamrSkich. Wskutek podnie
sienia sio niezmiernie cen dzieł sztuki i ogromne
go popytu na, obrazy7, któremi wzbogaceni na 
wojnie szczęśliwcy przystrajają swoje salony-, za- 
Kupując je masami, pojawdły się w ogromnej ilo
ści falsyfikaty dział znanych mistrzów-, puszczone 
na handel przez niesumiennych handlarzy, Ostrze
gamy * publiczność, kupującą obrazy, przed me- 
ostrożnem nabywaniem dzieł sztuki, szczególnie 
po różnych antykwarniach i liandla :h żydow
skich.
. Jeszcze „Ekscelencja". Cale sześć miesięcy 
dzieli nas od chwili .kiedy przestał nas łączyć ja
kikolwiek stosunek z Austryą i jej gangreną. Zda
wałoby się, że to. co było złem za czasów jej 
znienawidzonego panowania w gruz runęło. Tym
czasem tak nie jest. W ostatnim numerze „Gazety 
krawieckiej'1 Nr 3- 4 redagowanej przez p. Górkę 
natrafiamy7 na taki jeszcze przeżytek, jak: „Eksce- 
leneyoę! —  Pan redaktor Górka może przy igle 
zapomniał, że żyjemy w ludowej Polsce, gdzie 
ni .ma miejsca dla ekscei, ncyi!

Rewizje' u paskarzy. W  ostatnich dniach prze
prowadziła Straż obywatelska dzielnicy VI. -"treg 
rewizyi u ludzi „ruaniącyeh się paskiem. Między, 
innymi przep/oc, adzonc 1 Yizyę u właściciela ho, 
teki niejakiego Hellera. W  czasie rewizyi znalczio* 
no u niego zapasy cygar, tytuniu i papierosów* 
Nadto znaleziono w mieszkaniu jego zapas 7 świec, 
mydła przedwojennego, konserw mięsnych, oraz 
pakę z prowiantami. Haller magazynował również 
i wódkę. Bo jak się okazało m.ał on uai-yte 600 
litrów jirzedwujennych wódek w czem 500 ‘.itrów, 
oryginalnego koniaku.

Przepror- adzono również rewizyt: u V  lad. Kro- 
t owskiego, gdzie odkryto taj.ią fabrykę _ tytoniu. 
W czasie rewizyi znaleziono u Kr.otowskiego wo
rek z liśćmi tytoniowymi orr kosz naładowany, 
liśćmi bukowymi i przyrząd dc fabrykacji tytoniu.

Krotowski sprzedawał tytoń podejrzanej jakości 
po 380 koron za 1 kg.

Aresztowanie oszusta. Policya aresztowała nie
jakiego Piotra PuokalskiegOj który sprzedawał 
stęchlą i gorzką mąkę jęczmienną za żytnią i to 
po cenach paskarskich,

Stany Zjednoczone mianowały ministrem a...e- 
dytowany.n przy rzędzie polskim p. Gibson‘a. ktus 
remu dodano jako pierwszego sekretarza p. F. Dol- 
bearce‘a, znanego z działalności w iegacyi amery
kańskiej w Szwajcaryi. Jest to dyplomata energi
czny i ’ obrońc- słusznej sprawy, etąd przyjazny, 
Polsce. Pan Gibson jest dobrze znany**w Polsce, 
bo jeździł tam w ważnej niisyi i naród polski ma 
mr nie jedno do zawdzięczenia.

Zawieszenie warszawskiego „Kuryera Nowego*. 
Z Warszawy piszą nam: „Kuryer Nowy“ zawie
szony został za wydrukowanie niesprawdzonych 
wiadomości o pogromie żydowskim w Lidzie.

Warszawski „Dziennik P >wszeainy“  zawieszony, 
swego czasu za umieszczenie wiadomości o rzeko- 
mem zao.resztow aniu wiceministra aprowizacyi p. 
Machnickiego — za zezwoleniem władz rozpoczął 
wychodzić, . 1.

"Burmistrzem m. Puznania wybrany został J m  * 
myślnie na czas dalszy p. Drwęsld. Płacę burmi
strza Dodwyższyla Rada miejska poznańska a 23, 
przed 7ojn? wyznaczonych, na 28 tysięcy marek,

„Gen, Haller szuka ra~ina“ . Pod tym tytułem 
donosi warszawski „Bund“ : Oficer sztabu Hallera 
zaoytywał lelegraficznie zarząd gminy żydow
skiej, kto. jest najstarszym -abinem Warszawy, 
i pr isił o adre3. Gmina podaia adresy obu ra- 
bii(0w-posłów: Perimutera i Ilalperna.

Aresztowanie agenta niemieckiego. Pod Często
chową aresztowano Józefa Napieiaja, który _ agi
tował wśród włościan, zachęcajao ich do wyjazdu 
do Niemiec.

Krakowąka Filia Ubezpieczeń „Poionia”  
w Warszawie.

T-ow, ubezpieczeń „Polonia”  w  Warszawie
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założyło z doigra 1 kwietnia br. Reprezentacj ę ! i i. Zwierzynieckiej 7. Kierow nictwo objął p. 
na Galicyę i Śląsk z siedzibą w  Krakowie, przy i Ciamirski Grzegorz.

A t o y  naitowe, cukrowe i skórzane. —  Pomoc 
Zbauanie kwalifikaeyi „urządai 

Kraków 28 kwietnia.
Ostatnie afery „naftowe", „cukrowe" a wre

szcie „skórzane" wykazują jasno, że w niedo
łężnej i skorumpowanej administracji odziedzi
czonej po przeklętej pamięci Austrji żadnych 
zmian nie przeprowadzono.

W  dalszym ciągu grasują paskarze jak Dun- 
keiblam. Stokłosa. Dr Jakobson, Radak i t. p. 
przy wydatnej oczjw iście pomocy dygnitarzy 
od wywozu i przywozu oraz różnorakiego ga
tunku referentów z central i biur przydziało
wych.

Jadowite wrzody ropieją w  dalszym ciągu 
na żywem ciele Rzeczypospolitej, bo nie zna
lazł się dotychczas człowiek na tyle sprytny 
i  energiczny, by dotrzeć do źródła zarazy.

A  jest niem bezsprzecznie fakt, że zalano 
najważniejsze stanowiska, piastowane w  poko
jowych czasach przez stałych urzędników, zo
stających pod ciągłą i dokładna kontrolą, —  
elementami niepewnymi, niefachowymi a zw y
czajnie pozostającymi w  bezpośrednim związku 
% paskarzami.

Zastanówmy się tjik o , czy Dr Dunkelblum, 
por. Stokłosa, por. Reichert mogliby paskować 
skórą sprowadzaną z Wiednia, dokąd wywozili 
wagonami żywność z Eolski, gdyby nie mieli 
oparcia u panów referentów od wywozu i przy
wozu.

Bezwarunkowo nie.
Spólników ich trzeba szukać i chcieć ich 

znaleść. *
Naszem zdaniem są to ci, którzy na czas 

wojny a raczej na czas „wojennych zysków"

dygnitarzy51. —  Urzędnicy kontraktowi. —  
ków” . —  Apel do p. Delegata, 
wstąpili w  cnaraklerze kontraktowych urzędni
ków do urzędów gospodarczych i tam zbijają 
krociowe majątki.

Osobnik taki, któremu nie zależy na Larye- 
rze ani pensyi urzęaniczej, stara sie choćby kry
minalnymi sposobami dojść do fortuny w  prze
ciągu kilku czy kilkunastu miesięcy —  by na 
siępuie cofnąć się w  zacisze domowe.

Czy bez pomocy tych złoczyńców można so
bie wyobrazić zupełne ogołocenie "aszego kra
ju z zapasów nafty, zaprzepaszczenie 5 wago
nów' cukru, wysłanego do N. Sącza łub też 
sprzedać przez urzędników dotyczącego oddzia
łu 2 wagonów cukru paskarzom krakowskim?

Piofw'szem zadaniem p. Delegata ~ powinno 
być zbadanie kwalifikaeyi służbowych wszyst
kich urzędników i radykalne usunięcie indy- 
w idyów szukających żeru, kosztem głodem nę
kanej ludności.

| Sprawy tej nie spuścimy z oka, aż do rady
kalnego oczyszczenia stajni Augiasza.

Urzędnikiem może być tylko Polak, czujący' 
się synem tej ziemi, o czystych rękach i me- 
ska7:telnej przeszłości.

Geszefciarze muszą z biur administracyi pań
stwowej ustąp:ć o ile przy „oświetlaniu" ich 
działalności nie znajdą się w  gościnie u św. 

. Michała...

I Jeszc7 raz zatem zwracamy' uwagę p. Dele
gata na podniesione puwyżej zarzuty i doma

gamy się od niego oczyszczenia biur wywozo
wych i pokrewnych sekcyj, od których zależą 

! w  wysokiej mierze los gospodarczy naszego 
i kraju. - "

Kraków', 28 kwietnia.
Po głośnj'ch aferach, które wykazały cala 

zgniliznę naszych „wojennych”  instytucyi pu
blicznych, naturalną była nadzieja, jaką ży 
wił Każdy oburzony obywatel, że ludzie z in
stytucyi t.y ch polecą jak gruszki —  szukać losu 
po szerokim śwńecie.

Czekaliśmy... i nic o tem nie słychać.
W idzimy ty  chramy ch panów, bawiących się 

w  „referentów” , „szefów”  i „dyrektorów”  tak, 
jak  gdyby mc nie zaszło, jak gdyby ich chęci 
korzystanie z, intratnych synekur silniejsze by
ły, niż lDteres publiczny.

W  takim oddziela wywozu 1 przywozu, w 
od jz ie le  naftowym i innych snują się cale gro
mady osobników, różnego gatunku i pocho
dzenia, bez kwalifikaeyi, bez studyów w yż
szych nawet, panów, którzy niczem nigdy nie 
byli i prawdopodbnie i nie byliby, gdyby ich 
sprzyjające okoliczności nie wyniosły 1 na 
iwierzch ku naszej szkodzie. Doprawdy, trudno 
zrozumieć, dlaczego trzyma się c h ł y s t k ó w ,  
s m a r k a c z y ,  ludzi niepewnych, albo zgoła 
takięh, o których opinia publiczna opowiada 
sobie na ucho c i e k a w e  r z e c z y ;  poco 
trzyma się ich, plącąc wysokie wynagrodze
nia, na które ani wykształceniem fachowem, 
"un wybitr smi zdolnościami nie zasługują?

Czy na to, aby im dawać sposobność do 
zbrodniczych machinacji?

Ozyż niema fachowych urzędników pań- 
Stwowycn, którychby można byio na ich miej
sce postawić?

Znamy fakty, że urzędnicy państwowi ze 
stutyami i praktyką nie mieli się gdzie po
dziać, że zatykano nimi najróżniejsze dziury 
n i j  o t r z e b n i e, gdzie marnują się ich siły 
Ula braku pracy, gdzie nie mogą wykurz r>'ać 
sv.yel wiadomości i uzdolnień.

A przecież g o d z i w i e j  byłoby zap izą iz nc 
pracy tych lud7.i, którzy się jej poświęn.i z 
d o b r e j  w o l i ,  za którą s ą  o d p o w i e 
d z i a l n i  i do której przygotowywali się całe 
lata!

Młodzik z jednym egzaminem prawniczym 
każący się tytułować „doktorer1”  pisarz z po- 
licyi, któremu raczej przepisywanie powierzyć, 
jest „referentem” i ma pensyę trz j razy więk
szą, niż prawdziwy dofctor praw z kilkoletuią 
praktyką administracyjną!

Nie proY/adz1' to do niczego dobrego.
Musimy pomyśleć o wyzbyciu się tego swe

go rodzaju „boIszew!zmu”  biurokratycznego, 
napędzić coryculej te wielkości, które tylko 
zamieszanie i bezład na wierzch wynos!, a które 
jeno szkodę przynoszą zamiast pożytku.

W ierzym y w d e b r ą  w o l ę  p, generalnego 
delegata G a ł e c k i e g o ,  dal on już w nieje- 
dnem jej d o w o d y ,  wiemy, że zbyt wiele na 
głowie jego spoczywa spraw ważnych i pil- 

jnyoh, spodziewamy się jednak, że nie zezwoli 
już długo na takie marnotrawstwo grosza pn- 

j biieznego, jakiem jest opłacanie zgrai darmo
zjadów, spekulantów, parkarzy i sanacyę sto
sunków w  instytucyuch publicznych przenro- 
wadzl radykalnie, z rozmachem po polskut

Skandal cukrowy w  P rzew o rk u  —  Lichwa cukrowa. -  60 wagonów cukru. —  Co powie 
Kom itet dl? zwalczania lichwy? —  Refleksye.

Kraków. 28 Kwietnia. i prdczas cofania się Rosyan. 
u kół obywatelskich o.-żyłu jem y n: stępu- Rozmawiając z tyn. i owym, dowiedziałem się, 

jąeą sensacyjną w szczegóły kurespondencvę. ;e w jesieni rnużn było puścić rafineryę bo fa- 
Zniuszony okolicznościami, zjawiłem się pe- bryka miała kilkaset wagonów cukru surowego, 

wiicgo dnia w Przeworsku, miauteczkf ani miłem, pozostrlegc z roku 1917, a i węgla duść było na- 
ani adnem, a : słynnem z jedynej ' o nieda,vna gromadzonego; stało się jednak inaczej, ze i /.kodą 
W naszym kraju < ule fównł. Sposobność, Jak? mip całego społeczeństwa, po surowiec f ji zedala cu- 
ajŁ sprowadziła, dała V  możność przyjrzenia się krownia, zarabiając grubo bez wszelkiej pracy, 

l  z ej tej fabryce, niegdyś tak ruchliwej, a dzisiaj a węgiel rówffież, nie mniej na nim zarabiając, 
milczącej, świecącej zdaleka powybijar.emł okna- Kogo tu obwiniać? —  w pierwszym rzędzie za- 
™  “ *e zdołano bowiem jeszcze do cR.siaj po- rząd cukroi.nl, następnie Komisyę aprowizacyjną
wstawiać szyb zniszczonych ogniem w roku 1&15 w Kranówie; pierwej y za to, że nie spelnit obo

wiązku obywateli kiego, zadawalając się tylko za- 
garnięcem złotego zysku — drugą, że zajmując 
zapasy cukru w Przeworsku, nie zsuusiia prżedsie- 
bioratwa do rafinowania surowca na białv cukier, 
iosz tolerowała wyzysk. — Nie na tem jednak ko
niec, że cukrowni.: przeworska zmuszając ludzi do 
Spożywania surowca, zarobiła lekko kilka milio
nów koron, lichwa cukrowa trwa dalej, bo za cu
kier surowy 111. produktu, niezdatny eo jedzenia, 
a jaki do swyeli wyrobów kupują obecnie fabry
kanci cukierków, pobiera już s„.ńa Delegatura. Mi
nisterstwa Aprowńtacyi w Krakowie po 7 koron 
za kilogram —  z tego wynika, że zakupiła od cu
krowni w Przeworsku cały zapas, a pu jakiej ce
nie, ;o już wiadomo tylko Zarządowi cukrowni 
i Delegaturze Aprowizaeyi. , '

Przejdźmy jednak do cyfr. Jak się dowiedzia
łem, nrala cukrownia na składzie 60 vr a g o n o  w 
tego surowca pajniższego rzędu — ponieważ kilo
gram kosztuje 7 k o r o n ,  więc wagon, t. i. 10.900 
k i l o g r a m ó w  —  70.G00 koron, pomnóżmy io 
przez 60, a otrzymamy okrągłe 4 m i l i o n y  200 
t y s i ę c y  k o r o n  — nasuwa się pytanie, . czy 
skarb polski to "otrzymuje i czy potrzebuje takićn 
paskarskich dochodów? — Komitetowi dla zwal
czali'a lichwy otwiera się wdzięczne zadanie.

I jeszcze jeden ciekawy szczegół asripulaeyl 
aprowizacyjnej, mianowicie: cukrownia wysp-ze- 
dala już własny zapas surowca, więc obecnie De
legatura aprowizaeyi dysponuje deponowany tam 
cukier poznański, a azeje się to w tei. sposón, ze 
odbiorcy w Krakowie otrzvmują cukier z Prze
worska, natomiast na wschód wychodzi również 
cukier poznański z Krakowa; —  czy to może dla
tego, że cukier za tani i konsument musi opłacić 
za dalszy transpori jeszcze wie.cej?

Z cukrowni poszedłem do miasta, odległego pół
tora kilometra, nawiasem mówiąc, okropną bło
tnistą drogą, bo chodnika nie ma i wszyscy zm i- 
szeni są chodzić gościńcem, prov,ad sącym do 
dworca kolejowego, po którym uganiają się tury; 
zdziwienie ińnjp objaśniono, że chodnik miał być 
postawiony jeszcze p:zeu wojną, ale sprawa cala 
utknęła, bo zarząd debr ks. A. Lubomi, skiego nie 
chciał sklepić rowu przydrożnego^ d. którego spły
wa cuchnąca gnojówka z gorzelni i chlewni dwor
skiej, a według peanu, na tym kanale miał sta 
nąć ehoemk dla wygody puoliczności — i stało 
sie tak, że nieczystości piyna wygodnem korytem, 
zatruwając powietrze, a ludzie brną po błocie.

W  powrotnej drodze suOtkała mię już na dwor
cu niespodzianka — żołnierz patrolujący uie chciał 
mię puścić na peron, min.o okazanej na przejazd 
przepustki, w jaka jatiąc ze wschodu byłem zao
patrzony —  powiedział nr' krótko, że ,tu nie wol- 
_jo —  ale gdzie wolno? kiedy przedsionek przy 
kasie zapchany, taksamo poczekalnia II klasy, 
wrnólna z restauracyą ł nora, nazwana szumnie 
poczekalnia I. kia.y.

Przypomniały mi się smutne czasy austryackie, 
gdy to • spędzano cywilną muiiicziiość z peronu, 
jaii miał nadejść pociąg wojskowy -  Aaezego 
to wszvstf'o? czy w .lalszy.n ciągu ma być gne 
oioną cywilna ludność? — czy żadnej LÓżniey dii 
JięM i między wrogiem, a swojemi rządami? czy 
to może samowola służbowego żonńerza? — AJe 
w pociągu dzieje się nic lepiej —  biad? cywilowi, 
który ośmielił śię wsiąść do wagonu wojskowego 
bo i laki już '-dnieje, sławetnym wzorem austrya- 
ckLn — fudoficeró. wyprasza si» ,ednak z niego, 
ale —  do wagonu ala cywilnych!!

Tyle wrażeń z Przeworska —  Juzoby pisać 
jeszrze można, pozostawatn to j dnak na czai 
inny. _______

IsprcpieKomispasitkowfij.
K r a t ó w ,  28 kwietnia. 

Odnośnie do naszego artykułu w numerze 10. 
p. t. „Skandaliczne stosunki w komisyi zasiłko
wej", podajemy następujące uwagi:

Fakt em jest, że stosunki w kumisyi ( zadkowej 
pozostawiają bardzo iciele do życzenia, że gro
mady kobiet wyczekuje codziennie w ciasnych 
kuryiarzach, że sprawy ciągną się długo, sio.ren
ie  n ie jest tak, jak by6 powinno. Winę pono u 
przedewszystkiem Nan iestnietwo, względnie Ko- 
misya Rządząca, której reskrypta jak z ;"dnej 
strony wywołują trudności nie do pokonania 
w technicznej stronie fur koronowania komisyj 
■zasiłkowych, tak z drugiej strony pp. dow 3 :m, 
jak niesłychanie mało zdradzają znajomości rze
czy cl, którzy reskrypta te wydają.

Oto przykład:
Wszystkie pobierające _ dotychczas zasiłki oso

by, musiały wskutek zmiany przepisów, przepro
wadzonej niewiadomo poco. ■ivnos,ć podania po 
raz drurn. Kto wydawał taki reskrypt powinien 
był przecież wiedzieć o tem, do jakiego “to ,nia 
agendy biur sią wzmogą i  powiniei oyl wydać 
stosow ne zaiządzenit w tym kierunku, iby- mo
żliwie szrbko ta ■zmiana, jeśli już była konie
czną, została doKonaną. Zrmiast takich celowych 
zarządzeń polecono przewodniczącym zredukować 
ilość sił mawie do połowy! Rzecz prosta. _ tok 
spraw { szybkość załatwienia na tem cierpią 

Drugi przykład:
Kra_ iwa komisya zasiłków', poleciła żądać od 

stron dowodu zaginięcia żołnierza od komendy 
tego oddziału, w którym ostatnio służył. Gdy się 
zważy, że dawne formocye wojskowe przesiały 
istnieć i komendy i"h albo sa nmwiadomo gdzi*. 
albo ich niema, widzi sie bezmyślność tego zm ta- 
dzeniu, gdyż strony stają bezradne, względnie 
wyczekiwać muszą miesiącami na taki dowód, nie 
pobierając przez ten czas zasiłKU, często jedy
nego Źródła utrzymania, 

i takich przykładów wiol et 
Go do krakowskiej komisyi zasiłkowej miej

skiej, to tu trudności ą o tyle większe, że ko-

«
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pisanie, leżenie cktow na wielu biurkach, ckspe- 
dycye, poczta i i. cl., u  j. 3 «f tygodni esatĄ 
zyskuje Mę. -  »

W  imieniu jcdnaJc ludności" naszego- miasta 
apelujemy do p. generalnego delegeia, by ze
chciał welJjŚrMć w .a spratyy w Krajowej Komi
sy i zasiłkowe] i  polecił odnośnym panom reje 
rentom tAęcej i roś li o 'ćelowość zarządzeń} 
względnie postarać Sie > referentów, którym nie 
na wydawaniu reskryptów. ale na celowern i świa- 
domem istoty izeezy załatwianiu ważnych spraw 
zasiłkowych zależeć będzie.

tsiiya ta iuie b jłia  warunków u p6teutó-v s a w ,
»J- 'w  drodze urzędowej odstępuje akta sprawy 
wydział jwi V, r. MajęiętraM* H óry  dopiero zk 
pośrednictwem odnośnego koinlBaryutu badanie 
jn-zej.ruwadąa. I tu należałoby zmicsdć niepotrze
bny biurokratyzm na sposób salatudnnia w krót
kiej drodze. Moźuaby np. robie to w sposób na
stępujący; Jeden z referentów komisyi zasiłkowej 
zabiera ze sobą, przypuśćmy dwa razy w tygo
dniu pewną ilość spraw i sam udaje 'sie, d o 'o d 
nośnego komisariatu, guzie w pręeciągu godziny 
sprawy te moie załatwić w drodze ustnego poro- 
pumlenig się s komisarzem obwodowym. Odpada 
gmBtwsmasmfwamBSKSsmstasasssmsmti steaasa _*xsas as eeeg . map s  a -ii-as nn...ma-jgramgra---------mu.

Międzynarodówka w magazynie prow.
Kraków, 28 kwietniu. i LisłM.jąey w szkole aprowizacyjnej i pouezj- 

Jak nas informują komendantem magazynu jąey żołnierzy o patryotyźmie jest narodowe- 
proniantowego w Krakowie jest Czech. Adju śei ruskiej, 
tantem zaś jego jest żyd-syonista. Oficer w y- 1 Komentarze chyba zbyteczne!

Co tlą stało z zdeponowanym papierem?

Iw jfi gskie walki isa Litwie.
Warszawa. V. A. T. Komunikat sztabu, ge- 

uc-iuliiego wojsk polskich z du. 27 bm.;
* Front galicyjski i wołyński. Sytuaeya buz 

zmiany.- 1 b. I  ’ ■>» f  |
Ftout litewsko-bialorsuki: Oddziały nasze

zajęiy na północ od Wilna Mejszagoły, Bezcła- 
ny i Niemeuczyn oraz na wschód Kener. N ie
przyjaciel ccfa się w-szędzie przed naszym, pa- 
Irolmi. W  Wilnie spokój. Ruch panuje nor
malny. Na wschód od Baranowicz kawalerya 
nasza zajęła miasto lnów.

Złodziej odstawiony pod „Telegraf” . —  Papier
Czy to 

K iaków , 28 kwietnia.

W  lutym zeszłego roku dokonano włamania 
'do magazy nu drukarni „Głosu Narodu” , mie
szczącego się przy ul. Franciszkańskiej. Zło
dziej, który skradł powuą ilość papieru został 
schwytamy i  razem ze swoim łupem odstawio
ny „pou Telegraf”

Papiei zafrzymaro, a po spisania ze złodzie

jem protokołu odstąpiono sprawę Sądowi kar

nemu.
Gdy przyszro do rozprawy, zażądano z a-

zniknąl bez śladu. —  Tryumf złodzieja. —  
nałóg?!
resztów policyjnych zdeponowanego tam „cor- 
pus delicti” , ale zadano daremnie. Papier zni
knął bez śladu, wskutek czego me można by
ło ustalić rozmiarów przestępstwa.

Fakt drobny, ale ogromnie cli arakterysty
czny!

K to  właściwie urzęduje w  tej sławnej naszej 
policyi?

Że zniknęły skonfiskowane na Kazimierzu 
towary7, to zrozumieć łatwo —  ale poco komu 
papier?

Czy7 to może nałóg?!

Pplska iancBarmerya
n 8 i § p ? j i @ t k u .

Kraków, dnia 28 kwietnia,
Siuzalstwo I niewolnicza pokora staryca au- 

Stiyackieh mamutów, stawszy się drugą ich natu
rą, nie może pozwolić lin na zmianę swego sto
sunku do dawnych zwierzchnich czynników, na 
poczucie godności woinegc obywatel, wolnej Pol
aki, a choćby je* pozór. Ludzi* ci, stawizy się 
przedstawicielami wlasaego państwa, względnie 
w yuonawcarai jego władzy, pozostali nadal austrya- 
kumi, drżącymi na samą myśl narażenia się „z gó
ry", mimo, że niebezpieczeństwo to minęło i to 
b’ezpov7rotnie.

Rażacym. przykładem takiego taktu jest postę
powań}. komendy żanuarmeryi, która 7 przedsta
wicielem i pełnomocni!, iem rządu austryaekiego 
koresponduje po niemiecku, mimo że przedstawi
ciel ten włads językiem polskim nosuonale i mi
mo, że wszystkie władze polskie tak na wewnątrz,

jak i na zewnątrz, używają języka polskiego, jako 
urzędowego! Kiedy odpowiedz na pismo przedsta
wiciela Ausiryi zredagował odnośny referent po 
polsku, pan generał pismo podarł, polecając pi
sać po niemiecku,

Nie można sobie wyobrazić o co panu genera
łowi chodziło., Czy tc zbyt daleko posunięta kur 
tuaz’>a, czy lęk? ;

W  każdym razie rzecz niedopuszczalno, i szko
dliwa, a już zupełnie niezrozumiała! Skądże bo
wiem takie względy Ula tych, co nas gnębili, co 
nas deprawowali, co byli "zaprzeczeniem naszego 
życie narodowego i wstrętnym hamiucem jego 

przejawów1-1!
Sądzimy, że kompetentne czynniki zwrócą panu 

generałów, żandarmeryi uwagę, że jest oficerem 
-olskim, w państwie polskiem i polecą mu, aby 
się nauczył być Polakiem i czuć po ucisku ■

Ukraińcy proponuj!
Paryż. (P. A, T.) Ag. Huv. Biuro prasuwe ukiu- 

i ińskie w Berlinie ogłasza, że sekretaryat Ukrainy 
{zachodniej w Stanisławowie postanowił na skutek 
I otrzymanego oa Ailsoua telegramu podjąć w Pa
ryżu wstępne rokowania z r-olską. Wyr.zl* tv tyn> 
celu lelegacyę złożoną z osób: podsekretarza Ło 
zlńsKiego, byłego sekretarza Witowskiego i jako 
sekretarza te, eiegacyt Kulczyckiego. Jedynie ta 

i djjegaeya będzie miała upoważnieni* no »rowa- 
1 dzssua rokowań o rozejm, ,

Awantura włoska o Riekę,
Paryż. P. A . T. Ag. Eav. 24 bm. Orlando o- 

g.asza w prasie odpowiedź na oświadczenie 
Wilsona, które wyraża ubolewanie, iż Wilson 
zdaje się czynić różnice pumiędzy rządem, a 
narodem włoskim i  oświadcza, że krzywdzą- 
cera i obraźliwen. byicby przypuszczenie, jał.c- 
by wielki, wolny naród włosie zgodził się na 

! uznanie jakiegokolwiek przymusu poza swoją 
i własna wolną wolą. - 
i *  * *

Paryż. P. A. T. Ag. Hav. 25 bm.: Z Rzymu 
donoszą, że odpowiedź Orlanda na orędzie W il
sona wywołało znaczne wrażenie. Ma być w y
dany apel do narodu, kongresu i  senatu amery
kańskiego, jak również do narodów sprzymie
rzonych.

* * *
Paryż. P. A . T. Ag. Hav. 25 bm.: Szefowie 

rządów Ameryki, Francy! i Anglii wyraźni mi
nistrowi Orlando nadzieję, że parlament włoski 
przyczyni się do rozwiązania zagadnień pozo
stających jeszcze w  zawieszeniu.

■ł * *
•Paryż. P. A. T. Ag. Hav. 26 bm.: „M it iu ’ 

0'; łasza, w :'tri Dul ość, Japonia wycofa się z 
konferncyi pokojowej jeżeli nie otrzym i za- 
d ość uczyni c i da odnośnie do Kiauischau.

V'a* stawa. (P. A T.) Organ komunistyczny 
„Młot" z dni: l-gc kwietn:a Jonosi z Kijowa: 
jednym z głównych oohałcrów pogromów ży
dowskich,_ urządzanych przez tu mię Patljury 
w Żytomierzu, był a ta m a L  Kirenko.

w . m m M i n m m t
(Lenistwo posłów sejmowych).

Kranów, ania 28 kwieluia. | Jakże i n a c z e j  dzieje sę u nas w Polsce.
Ż hisioryi napoleońskiej, wykładanej w ghnna- j Sejm ną^g nie przeciąża s:ę wcale praca chociaż

i  kraju.

czvł następujący pv. ..
Kiedy Napoleon zmienił ustrój państwowy Tran- razy na tvdz!eń po parę godzin, 

eyi posiedzenie, na którem dopi tewani wraz z ce-1 Ftrye świąteczne dla sejmu wynoszą aż dwa ty 
sarźcon układali tekst ustaw, cdbyymlo się bez godnie.
przen v 3 dni i 3 noce z rzędu i nawie wszyscy j Ta opieszałość Sejmu przynosi całunu narodowi 
deputowani tali byli znużeni, że posnęli nad (pul- polskiemu nlepowetowan - szkody, bo imte pań- 
pir.imi) zaufeknuiii j stwa wyprzedzają nas tak pod względem g< po-

Wtedy Napoleon głośno zawołał: I darczym, Jak i politycznym. Wiele drogiego czasu
„Pa iowic! Musimy zapracować na nasze pensye:; ucieka b e t  n o . r o t n . i e ,  a my ciągle .. jednym 

Pracitjmv dalej!!" ’ innejscu stoimy nie ousuwamy się wcale naprzód
Wezwanie to poskutkowało. z powodu powolności obrad sejmowych.

»s *  »  I
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P ?g re m y  ż y d w  na U kra in ie .
Wyrżnięcie 4.000 żydów w Fłoskirowie, —  Bestyąiskle znęcanie się dziczy hajdamackiej.

r 3-dnIowy pogrom w  Bulcie.

rom obcinano uszy i nosy, wykłuwmio oczy, 
rozprówano żołądek itd. Dzieci przeb.jano pi
kami. W  Bałcie pogrom trwał przez 3 dni. Po 
3 dniach przerwy zaczął się na nowo. Liczna 
ofiar ma dosięgać 800, Gwałcono kobiety i za
bijano dzieci. Trupy leżące na ulicach nie poj 
grzebane. W  Elizabetgraazłe cofające się wol
ska Petlury urządziły pogram mujęikćw i mie
szkań żydowski-.K

Wait-zawa. P. A. T. Organ komunistyczny 
W ile ń s k i „M iot”  z dnia 8 kwietnia donosi z O- 
dessy

Pisma odoAaio podają wiadomość o szerzą
cych się wszędzie na Ukrainie pogromach ży 
dowskich. W  Płoskirowie atampm kozacki po
zwolił swoim chłopem przez 3 dni pocłuilać, 
Rt-zułtafem togo było wyrżniecie około 4.000 
żydór:, Nie oszczędzano przytem ani starców, 
fijii kubietj ani dzieci* Nieszczęśliwym ofiti-

l. Tarnowa. Pisza nam: Dnia 13 b. m., t. j. w
medale!" odbyłc się tu pod, pr/.ewodńictwem Dra 
Bujalskiego zebiani: delegatów N. L. R. (nar’odo- 
weao związku robotniczeg)) i w czasie .obrania 
padły z ust oficera nietaktown i »łowp pod adre
sem Naczelnika państwra J. Piłsudskiego.

Niesłychany ów postępek zaciofizowronego ofi-: 
cera, wywołał w calem nieście silne wzburzeni.

i Dąbrowy. Piszą nam: Y7 Dąbro ,ńe istnieje przy 
kośęieh- tamiejszym szpital, mndacya kasztelani.

| sanuomierskieuo Mikołaja 3 p y  t i L i g ę r y .
y którym wedle aktu fundacyjnego ma zi ileżtł 

! iLiiieszcrenie i i  UDOgich, steranych służba w pań 
' skicii majątkach. Fundator zabrania pod Klątwą 
wydrierżawiema należących do szpitala truntów 
i jakiegokolwiek nadużycia ze szkodą Liednycb 
umieszczonych w szpitalu.

Kto aam.niitruje tym majątkiem nie yiemy, 
faktem jest jednak, żj wola fundatora na. jest 
uszanowana, szpital nie spełnia swego zadania a 
grunta zostały wypuszczone w dz;ertawę.

Należałoby, aby aompetontne władze v glądnęL 
w tę sprawę i Laka; ały tym, których pi.czy ma
jątek szpitala został powierzony, idministruwać 
nin w ~iyśl roli funollora'.

Z Kizesrowie. Otrzymujemy następujące pismo; 
Odnośnie do nutatoi zo.i ih szczoaej v korespon- 

dencyi w Nrze 9 z dn, 15 kwietnia b. r., prosim\ 
w imię prawdy o umieszczenie następującego wy
jaśnienia: „Przytoczone przez autura lmtatki dwu 
szczegóły umowy najmu auwanej między Admi- 
niśtracyą Dób, "nr. Potockich a reprezenowant 
przez nas Spółką stolarską, a mianowicie, że ni'r 
Spółkę ralotouo oboryiązeK gruntownego odr-- 

stauro »ania najętego lokalu, 'raz że prawo w y
powiedzenia najmu przysługuje jedynie Adnrii:!- 
stracyi dóbr nie są prawdziwe. Przy tej sposo
bności naamioniamy, że autor rotatal xm tntw 
chyba zamiaru godzenia w o«obę hrabiny Andrzw- 

I iowej Potockiej wdowy po Namiestniku Galieyi. 
która co w imię słuszni.soi z małą stanowczoA.Jn 

j zaznaczyć musimy odnosiia si« do przmnysiu przi-/.
; ans reprezontowunego e największą sympatya i. 
| żyr.'llwościa". Di Józef K a c z o r o w s k i ,  Pio.- 
ł f  0 a 1 6 v  k
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Obce żywiofy w mtendanturze!
Kraków 28 kwietnia.

Polać; są narodem nawskróś b o h a t e r -  
B k i.m. W  czasie wielkiej wojny ile razy powo
ływano ochotników —  zawsze zgłasza! _ się du- 
Sy zastęp inteligencyi, która chcąc zaakcento
wać swoje poświęcenie dla ojczyzny stawała 
,w pierwszych szeregach liniowych i na śmierć 
I życie szła w  bój za Polskę.

Lekceważono karygodnie zawsze służbę ad
ministracyjną i goŁpodarczo-T. ojskową, zosta
wiając te dwa działy dla innych narodowości 

-1  j. Czechów i żydów.
Tak było w Legionach, tak stało się także 

po przewrocie listopadowym t. j. po wygnaniu 
aimtryaków i pmsaków.

I  oto teraz zb;eramy o w o c e  naszego bo
haterstwa, bo kiedy wojsko frontowe jest na
wskróś narodowem —  to główne nasze inten- 
danfury zalane »ą  żywiołem obcym, który w  
czasie p r z e lo tu  pozwolił rozgrabić magazyny 
a dzisiaj nie stara się bynajmniej o dobre za-

\ prowiantowanie i ubranie żołnierza frontowe
go, lecz wynajdując coraz to większe trudno
ści podkopuje podwaliny naszej armii, pracu
jąc potajemnie na .korzyść elementów wrogich 
całości państwa polskiego.

W ystarczy stwierdzić, że w  głównych iut-n- 
danturach oficerów narodowości żydowskiej 

j służy 80%, a ty ’ko 20% jest Polaków.
Najwyższy zatem czas z a a p e 1 o w  a.ć do 

. poważniejszych warstw społeczeństwa a szcze- 
j gólniej polskiego kupiectwa, aby zgłosił się na 
! ochotnika większy zastęp handlowców sumien
nych, uczciwych i inteligentnych, którzyby za
stąpili w służbie gospodarczej armii polskiej 

j wrogo usposobionych dla ojczyzny .oficerów 
narodowości obcej.

I Oczyszczenie intendantury będzie najwięk
szym czynem patriotycznym, który w z m o 
c n i  podstawy naszej armii i usunie nadużycia 
przy dostawach.

Polityka" czy niedołęstwo ?!
Kraków, dnia 28 kwietnia.

Pół roku wojny z Ukraińcami dobiega, woj
ny ciężkiej z różnych powodów i przez pół roku 
zatrudnia się w bardzo ważnych instytucjach 
wojskowych do różnych doniosłej wagi czyn
ności —  Ukraińców!

Mamy tu na myśli Oddział łnformacyjno-de- 
fenzywny przy generalnem dowództwie żandar- 
meryi.

Nie potrzeba chyba udowadniać, jakie szkody 
mogą ci ludzie przynosić naszej armii na tera 
właśnie stanowisku! .

Trzyma się ich rzekomo dlatego, że są to 
ludzie do takich czynności najzdolniejsi (!) a

Kaszubi za Poifeką.
„Gazeta gdańska" podaje następujący protest:

, „My. ka-zubi, miasta kaszubskiego' Kościerzyny 
i ókbhoj, na zebraniu Towarzystwa ludowego, w 
liczbie około 1.000 osób, głosimy uroczyście całe
mu światu cywilizowanemu, że nasi pradziadowie, 
dziadowie, ojcowie, jak i my ealetn sercem jesteśmy 
Polakami z krwi i kości. Nasza ziemia Kaszubska 

jjgSt polską zi#®ią, chyba, że Brandenburgia nie 
jest niemiecką. Nasza mowa kaszubska jest pol
ską mową, chyba, że Niemcy, mówiący ..platt- 
dcmtsch", lic są Niemcami. Jesteśmy i zostaniemy 

fciPolakami, jak nasi brae* w Wielkop dsce Króle- 
fstwie, Galicyi, Śląsku, Mazurach. Żaden historyk, 
żaden polityk niemiecki, żaden socyałista. żaden 
lmHtyrta nie wyrwie nam serca naszego kaszuo- 
skiego, polskiego. Wara Niemcom, gdyby chcieli 
nas, nasze matki, nasze żony, nasze dziatki liczyć 
do plemienia innego, obcego. My, kaszubi, jesteś
m y,zostaniem y na naszej ziemi Polakami. Nie 
zginiemy! Bo nigdy do zguby nie przyjdą kaszu- 
by!“ *

Na odbytem w ostatnich dniach wiecu w "ilisze- 
wie, parafii żnkowskidjy na który zgromadziły się 
liczne rzesze ludu z całej parafii. ( rzemawiał w 
spr: vie Gdańska ora s Pru Królewskich red. Wie- 
c :orkicwicz z Gdańska. Jednomyślnie przyjęto 
rezolucytj treści następującej:

..My, kaszubi, zebrani w Miszewie na wiecu, o- 
świadczamy, „e nie jesteśmy Niemcami, tylko żu
lem' s ię . dziś tnk, jak i dat/niej Polakami. Krę
tactwa gazet hakatystycznycb. że jesteśmy Niem
cami, uważamy sobie za ciężką zniewagę i sta
nowczo przeciw temu protestujemy".

przecież to jasne, że im są zdolniejsi j sprytniej
si, tem bardziej są niebezpiecznymi.

Społeczeństwo zdrowo sądzi i trzeźwo myśli.
Jego odruch, zmierzający do oczyszczenia 

instytucyi naszych z obcych był słusznym i 
potrzebnym, a jak był silnym, świadczą o tem 
głosy prasy i  strajki, jakie miały miejsce w 
Krakowie. -

Niestety, nie bierze się tego poci uwagę, igno
ruje się te patriotyczne i podyktowane tros
ką o sprawy ojczyste objawy, oby tylko, bez 
szkody!

A jeśli szkody wynikną ~  kto za nie od
powie?!

ŻYCIE P&&TYCŻNE.

Dr Tiran domaga się
parlaseniu żydawsMepG; I  Poisce

Paryski „Temps”  z dn. 21 bm. pisze:
Dr. Thon poseł ao Sejmu polskiego (z Kra

kowa) dał nam następujące oświadczenie co 
do roszczeń ludności żydowskiej w  Polsce. 
'Przytaczam y tu tylko wyjątki niezwykle śmia
ło  pomyślanych żądań politycznych p. Thona 
i  jego  przyjaciół, przyp. Red.).

„Byłem zaskoczony we Francyi id ami ba- 
łamutneini co do naszych roszczeń, mówią, żo 
my chcftny stworzyć państwu w państwie! To 
błędne(!l) W  żaden spusóh nie chc ;iy wcho
dzić klinem w prawa Państwa po! }ógo“.

A  dalej:
„Posiadamy swoją religię, swój język, swoją 

literaturę, nasze inswtue.ve. iwyożSję święta. 
Czyż można nam odmówić moinoś-A urządze
nia sobie żrcia wewnętrznego wedhiff nasżej 
woli?

-V—UHM" MMJtUlUtŁOaUlB
ito w jaki sposób wyobrażamy sobie zorga 

nizowanie żydowstwa polskiego':
Każda grupa (communante) żydowska wy

bierze na podstawie deuokra.ycznej swoją 
radę, której zadaniem będzie:

1-o zorganizowanie kmtu dla wierzących;
2-o Spr wy wychowania publicznego (szko

ły, wykłady, bibli Dtel.i etc.) chcemy, by w na
szych szkołami dzieci nasze 0'rzymńły w.y„ 
chowanie żydowskie przez uczenie' się naszej 
literatury i historyk

Projekt nasz organizacyjny przewiduje nadto 
na czele żydowstwa utworzyć Radę najwyższą, 
organ wykonawczy i kontrolujący, wybrany 
przez Parlament narodowy ż—iowsk (sieli), 
który się zajmie tomi samemi zagadnieniami 
cci gmina, lecz w granwacl o wiele szerszych, 
a którego zadaniem będzie obrona interesu 
ogólnemo żydów polskich. Żądamy również od 
rządu zamianowaria w porozumieniu się z Naj
wyższą rada (żydo wską.) «ekrelarza państwa 
dła spraw żydowskich (AmisfijBy. oto w przy
bliżeniu to, czego my żądamy Powtarzam, że 
nie chodzi tu jak tyko o organizacye ściśle 
rewnętrzną. (Nie kijem go tylko palką!!).

„Żądania”  te dr. Thona są tak „skromne” , 
iż z góry możemy nad niemi przejść do po
rządku dziennego... Charnkterystycznem je d ^  
nie jest zastrzeżenie i  dr. Thona, iż żydzi- 
syoniści bynajmniej nie chcąf!!) tworzyć pań
stwa w  państwie pojskiem...

Dr. rrhon nie wprowadzi atoli w  błąd polskiej 
opinii...

HUMOR i SJITYSA.

Gdy zaniedbałeś przedtem zrob*/
Teraz przynajmniej uratuj nas więc.
Bo sparszy wiała deuUcher Beide* "  hi'A  
A . chce nas skrzywdzić Friedcas- KonfetSHa, 
Kościołów ladas:? Postawię Ci twonwię, 
Byłeś ocalił nasz niemiecki D om gi.
Ecrr Gott im Fimmeil Ratuj Saarg-biet, 
Posen, Królewiec i  Masurenlond,
Na hańbę Francyi przeklętej i wstyd ' 
ZuCnowaj ziemię, gdzie się rodził Fant.
Niech weźmie górę zbożna myśl Inyranska 
Pomóż Anglikom! Nic daj Polsce Gd-nlska!
Koniecznie także dla mnie zrób i to,
By do Twej chwały przeszedł C'iemt»wcau, 
Od poniżenia, od zguby nas zbaw,
1 odepcz Polaki i Francuzy zgorsz 
Niec’ w imię Twoje walczy Bonar Law, 
Niech w imię Twoje zwycięży Lloyd Gr.oryc!

Bury Jan, („hzezutek").

w G
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iijęcia kiisiRatBfpfipzw.
■ Kadzi — radz.' — radzi —
• Ktc
■ Sejm
■ O ozem?
■ O swojej czeladzi...
■ J co? — i co? — i co? i
■ ...pstro... pstro...

■ Kradnie — łupi — szdchruje —- •
• Kto? —  złodziej?
• Nie.
■ Kto? — bandyta?
• Nie.
• Kto — Austr rak, Prusak, Moskal?
■ Nie! — Polski urzędnik!
■ Dlaczego?
■ Bo przymiera głodem.

■ Precz! Precz! precz!
Z k m?
Z Psaiskim, który rznął polską iudnośó 
' heyi, służąc Habsburgom, 
lidzie on jest?
W  ministeryum spraw' znyraŚęziiych... s 
dustryucklch?
Nie. Polskich...
Precz! Precz! Precz!
Kto żąda9
Opinia pisma Sejm.
I co?
Nic. Opinia, żąda — Psarski urzęduje!

Zysław. („Robotnik").

„Ja wasz a pani, 
ja m u  r2 3 -1 i ster44

Nie duł wam rad.y Wilhelm ani Fritz,
Lerz jad was zmoże, co się ze mnie leże 
Z moich uściśnień nie wydize was nic.

Ja wrs — zwyciężę!
P zynoszę g •,obą gnilny jad i trąd, 
Przemieniam Polskę w jeden, brudny chlewik, 
Pod węgieł państwa podfdadmt mój lont

Przyjdzie bolszewik...4 '■
Teno gotujcie coraz nowy żer! —
Orzeł był herb wasz, będzie: trupia główka, 
Ja wasza pani, ja toast rząd i ster 

Polska łapówkaJ
Tel. („Szezutek").

R M l i t w a  c e s a rz a  W ilh e E m a .
Niemiecki Boże, der im. Rimmel bist- 
A jam na ziemi Twoje jest narzędzie —
M ój 'sryp był Kroupri.nz, a Twój jssus Christ 
wSSi? się: rr achaj Twój,i ‘wola będzie!
Choć pozwoliłeś abym r r o W  plajtę
Dziś Ciebie błagam, ich IFilucim der Zwcite.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
Przyjazd p. Limanowskiego do Warszawy. We*

reran Socysuzmu polskieg tow. Bolesław Lima
nowski w tych dniach przenosi się na stały pobvt 
z Krakowa do Warszarw .

Cześć kobietom ż"łnier:om! Ostat-ie zacięte 
walki o Lwów przyniosły chwałę niccyLło nultym 
żołnierzom, leci także oddziałom kobiet-żolnierzy, 
wałczących X bohaterskiem poświęceniem. Podczas 
ofenz;fwy t r dn. 20 b, m. odznaczyły się szcze-* 
gólnie szeregowcy O. L K. Halina. Kowalska, 
Halina Wasilewska i V7ikto-ya Stokowska. Sziy 
one prawie ffj pierw azej linii i mimo ognia nie
przyjacielskiego wzięły uaz>ał w ataku piechoty 
na las Oświecę, 1...8 Gaj i Żubrzę. Oddały przytem 
nieocenione usługi przebiegając pole wśród gradu 
pocisków i spełniając z poświęceniem powierzona 
sobie funkcyę. h

Strap dozorców domowych w Radomiu, który 
trwał kilka, tygodni, został przy pośrednictwie 

miejcowego inspektora pracy zlikwidowany. Mię
dzy mnemi zgodzono się na następująco pnfftJba 
urn )w.,r: Kosuje ś. ,'raktowanio „per ty“ , srtóża 
zwie się dozorcą. 'Właściciel obowiązuje lę do
starczyć mieszkania suchego, chpłego i jasiiego. 
Wynagrodzenie dozorców ibowiazuje od 1 sfy-' 
czuia b ,. Pensya I. kateg. oo SC do 150 kor., 
w n. od 150 do 250 kor„ w LH, od 250 do 35ó kor. 
Dalej obowiązuje trzymiesięczne wypowiedzenie
i t. u.

Międzynarodowa Uon.eien-yn socyali .tów w Am
sterdamie rozpoczęła się 26 b. m. Zad iniem jej 
będzie przygotowanie międzynarodowego kongresu 
soTyaliatycznego w Lucernie, kuir, rozpocząć się 
ma 11 sierpiiia b. r Delegaci P. P. S. nie bio-ą 
udziału v  kongresie, ponieważ późno zawiadomie
ni zostali o jego zwołaniu.  i  ....

TowarzyftwoUbezoifBzeĄPalonia'
w Wa?an«#i©

otwarło

ReDrezentacyę na Galicyę i Sląslc
w Krakowie, przy u!. Zwierzynieckiej I. 7.

T-wo przyjmuje do ubezpieczeni!- od ogni* 
piorunu i eksplszyi wszelskie mienie nierucho
me i rnchc-me, w  szczególności przemysłu 

fabrycznego i  handlow-ijo.
Kapuał ta sta do wy wynosi 5 m ilionów M?--reir.

0 *oby pragnąca objąć za. dobrem -wyr.*giodz» 
nieiri’ stałe ..jc-nnye po minstach i wsiach, zecbcą 

się zgłaszać do Iłeprezemacyi w Krakowie.



Str. S. PRZEGLĄD f IE D Z IA . .R O W Y Nr. 11

Dostawca Klinik Uniw. Jagiell. i Szpitali krajowych

iS l:aS T A K M f  SARAH
:: Magazyn instrumentów Sek&psko-aau ko wy oh

K r a k ó w ,  u f .  S U sw S t^ w s k a  L .

C H ^ U R O i C Z N E  IN S 7 iK > IM £ N T A .
Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokcie ordynacyjne, labo-'' » 
ratorya bakteryologiczue. —  Piece dezynfekcyjne i do spalań 

opatrunków etc. systemu „Kori“.
W szslkie utsnry lh  fekarstra w zakres higieny, zdrowia i pielęgnowania

chorych wchodząca.
H i k r ą s k © p y .  A p a r a t ”  R o u S ^ i t a .  k .a m jŁ v  k w a r c o w e .  

CENY ZNIŻONE. OBSŁUGA FACHOWA.

S © R K ffiW a©

Upuiuij kij
w Krakuwia

I M .

mogą już o t r z y m y w a ć  
wszelkie materyały budo
wlane a przedewszystkiera 
drzewo budulcowe (i pon 
towe) i deski nszaPiej 

grub śsi i jwaici.

Jak długo zapas starczy 
kowale otrzymać mogą

wpl t o g  Eiowj
(wagonowo) a i ałodziejo 
dzwony bukowe<21/2, 3, 31/- 
cali grube, 19, 22, 24 cap 
długie.

Do nabycbi również 10 
wagonów eł?wia-?a osś» 
k ó w cg c ł suchego.

Szczeŝaws oferty na żadanir.
Adres:

M fw  LSIsjsM m.m

s ą b y  s z iu ssn e , o r c  
wyroby zs sioła, Srs- 
ir ą  i p ia ty r.y , jakote 
wszelkie antyki kupuj i 
>o najwyższych cenaci

I ® B sp  iaoaQnDćaaoagBOQDcsffiDBi jo o e jo o d s  
M p  _  fŃ iąo

SA LO N  M ÓD 
n i n a *'

1 2

M 1
poleca w wielkim wyborz<

Krokto, Mwisfclf 15,
obok magazynu breni.

Poszukuję do kupna

FORTEPIAN
luft pianino.

Zgłoszenia z padaniem 
dokładnej ceny pod „Mu
zyka” do Administracyi 
„brzegl.ądu Poniedziałko

wego” .

Kapelusza damskie
i dziecinne

po nader przystępnych cenach.
Karmelicka I. 9.

E 8 s S S (* K S 3 S S ® a s ^ ® ig 3

K S R B R T O M SA

© 8
D n oD O ca raD D U D O D ou aoan on cac i& E

1 cukry w arszaw skie i
•JT.
§j jakoto: Ianćm ki. karmelki, deserty czekolado- j§ 
g  we, pomadki, bomboniery, w afie, andraty, irysy, §§ i
fg ko pi esy, obalwę prawdzi ,vą rosyjską etc. w  naj- j f j  
W lepszych gatunkach sprzedaje s  i

| Fabryczny sM teków 1 U t  tfaiijtl |
J  pod firmą I

i  Wsi w ftaiSw, Mnnka ii 1
=  Zamówienia z prowinoyi uskutecznia odwrotnie- y  
H Wysyłka poszią iub koleją. Ceny bardzo niskie. H

ZAWIADOMIENIE!

M leczarn ia  B . P y tla
(jj wr lej E. Dełiszyńskśej)

przy placu WW. Świętych L 9-10-
i: vts a wis.Magistrali! : ;

wydaje

ofelady I kolacyę 
m iar na i Jar&Brfo

przyządzone na maśle w sposób domowy przez 
kuchmistrza warszawskiego p. Tomaszewskiego.

Letnśę rnfmarnię i kawiarnie
otwieram w ogrodzie p. Wolnego „Cisfoj? b ą d k 1*. 

za torem wyścigowym.
Z poważaniem E3. P y le ! .

przy badaniu przez Urząd dla badania środków spo
żywczych, został uznam jako nieszkodliwy dla zdro 
wie. i znacznie lepszy od innych surogatów, wystarczy 
dać 2 łyżeczki ca szklankę gotowanej wody a zastę

puje w zupełności najlepszą herbatę z rumem. 
Cena za \ litr z rusnem K 4r baz r jitiu SC 3, 

flaszki proszą przenieść ze sobą.
Na prowincę wysyłam najmniej od 150 litrów, po
nieważ mniejszych beczek nie mam. Przy zamawianiu 

proszę posiać zadatek lub beczkę

K A Z I M I E R Z  L U O W I g S g l
*a"łp*ka tukisrito u i „Mer batonu'1 W ak  iw,

S k le p  t u l i c *  B r a c k a  5.

3 S U K T . . A .  F B . £ . ,W 2 S T C B £
H J S »» KU A K Ó W  £

f? Łw lj R/ack jjitSwny Ł . 22. fę l
SzyWcIe przty^oiowanio przez fachów® s iły  n) W o e^r?.m:aów 

| 1 rysororew  prawniczych UniwcrsytctH krakoąyskioyo i lwowskiego 
jjj h) c a r a m i  n ó w  aawoknsfcich, sędziowskich i notaryałnyeh. 

| g r3 ĉn1 _  cha wojskowych i urzędników zastępuje w  zupel- 
prey-jotowanie indywidualne, hcz potrzeby 

«* -? ©puszczania miejsca pobytu*

L ek cye  zb io row e i iutęSywJ analne. 
\yyvjciyczanto skryptów, skrutow i usta W* 

la form acye i prospekt* na /
PrzygclOTETiie odpow letim o tło Erair.» poll brcxn7 «tfc

'Vr?*‘ ̂ • i ■ rsewerr-̂ —'— —rt"'

K .

Perfum y, m ydła, pudry, kremy, pastv —  
artykuły gospodarcze. F a rb y do materyi
l Główny skład na Polskę. | w  P , < t l u , t y  f l  ^  | Główny skład na Polskę.

Farlssf d o  bielfóny - as® hurtow nycli'

OCH HAIBLOWY c. L E SF ff lE ilC Z
R y s i e k  g ł t o i r s y  L .  1 t .

Wysyłki na prowincyę odwretnie. Wysyłki na prowincyę oawrotnie.

| IS®  to r@ n
Ą  daru leniu, kto dow iedzie, że płyn mojego 
sl wyrobu „LIGiA CHt\ZAN“ nie niszczy po u;.y- 
s ciu jednego flakonu całkowicie łupieżu. „ L i 

ra GIA CIlhŻAN“ nadaje włosom miękość i pię- j 
kny połysk. Pudrując %vlosv znanym powsze
chnie ze swej aobroci „L IG IA11 pudrem lorua- 

B nowym, usuws się z w łosów  tłuszcz i łupież 
i przyspiesza porost włosów, którym puc er ten 

ra nadaje puszystość i ułatwia czesanie fryzur.

Una diiżsgp Mml „LłfiS Elpll" f5 ban. 
Cena itiw pustka Pudru łspioiresyc 5 karoa,

Za zwrot próżnych flakonów place się 5 kor, 
Y/yrabia główny skład*

F U . B U D Ź 3 A S Z B K  U f
sa^. S a r© ^ 22S2«B 3 ,  3. ssS^Ss*©.

W
r̂ r.ss)Eiial(«;S)lślSCŚ!:j3 ?lS^0®3®Diil(?3!®'ś)ii3)S[3tS3il3®E

K r a k ó w ,  Pico Dominikański 2 (i

f®  nfsj
IW1Bóę Stolarskiej. Telefon 3335

J |  Hurtowiiy i cięsotowy skład .iszelkioh przyboraw |

i!rząiizahl3 światła eSektryczn̂ ga 1i iąj

oraz dzwonków elektiycznycn. w
SH SbsBtssasiS iED SiKśijęs^

‘ r A ••i CS

W ' V¥ a  x  31 ®* d l a A p t e k a ?  s y  i P t o a u l i > ł 6 w l  ”W
flurtowny Skład Perfum i Artykułów toaletowych i ko.»me- 

18# W ■* * hb  tyczuych, oraz specyaloy Skład Mydeł toaietowych w  ró-
K ra k 6 w , I10- Bif5f?©WSE*a L. żnych gatrakach po przystępny di cenirh.

Przesyłki na prowincyę uskutecznia się za pobraniem. J
3 J E ^ N © C 2 ® r5 Ę

FIRMY

D Z IA Ł  G D S P © 3 f » M C Z Y .  
IidOtlri, zn.iotki,
Farby do p rYJd?,
Lakiery, Faiby do maferyl,
Smary, oliwy i ł. d.

Adres telegraficzny: D robn^ruK iM tjrs.

Z J B P W O a D J IŁ

n B M Y

POLECAJĄ

DZLAŁ T©&LSTC»VY.
Ifydfa "effiSo*owe,
Sp.xzol«s2l5! d o z ą b ń w  f p ro ^ a e k  d a  a ą b fw  
Hanicura. P!j*bj eio ust.

TalefciEt Nr. $15,

D Z ł f t Ł  M F ^ Y € Z S »3 V . 
ArłyEtuły saniisrncs, 
ttygleraa  k eL leS y  I d  ’3.
A tr.jjA fc fna  »srii!fś iar- b a r s k ie ,

da  desyjiSai
Adres na listy: S n  i«r»!Jrą3»ó '?i.

i Wydawca: Tauber Gustaw. Redaktor; hs/.imierz Dąbrowski. Drukarnia .Głosu Narodu” w Krakowie pod zarzadem R. Terka.


